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OBRAZ POSTĘPU NAUK

W XVXI STDLESnj.
(W yją tek  z II tom u  dzieła Kosmos Humboldta) .

Z upełna  zm iana n a u k i ,  której Mikołaj Kopernik b ył t w ó r c ą ,  
m iała  to rzadkie p o w od zen ie  (prócz ch w i lo w o  w s te c z n e g o  kierun
ku hipotezy T y c h o n a )  że c ią g le  do zam ierzonego  c e l u ,  to je s t  
do w y k ry c ia  p raw d ziw ej b u d o w y  św ia ta  prow ad ziła .  B oga ty  za*

Oosobliwern mniemaniu GtssenJego jakie mial o układzie Tyehońskim  
A p o llo n iu S z  z P er g u , o którym wyżej w  tekście wspomniałem , 
chcę się tu jaśniej wytłumaczyć. W  Biografii Gassendego p o w i e ,  

d z ia n o :  , , Kopernik przedew szystkiem  wielkie m iał pojęcie o dwóch  
podobnych sobie u kładach , : których jeden  .darcianow i C a p e lli , 
drugi Apolloniuszoici z P erga przyznaw ał- Apolloniusz u w aża ł słońce 

T o m  II. Z e s z y t  XVII i XVIII. 519
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sób śc is ły c h  p ośtrżeźe ń ,  których  ża r l iw y  n a w et  j e g o  przeciwnik  
T y c h o - d e  Brahe dostarczy ł,  doprow adził  do odkrycia o d w ieczn ych  
p raw  biegu planet, które im ieniowi Keplera n ieśm iertelną s ła w ę  
zjed n a ły .  P raw a te przez N ew to n a  w y ja śn io n e  i teorytyczn ie  za 
niezbite dow ied z ion e , w  dziedzinę w ie d z y  ja k o  umysłowe zgłębie-

jako środek około którego nietylko Merkury i  W en u s , ale takie Mars 
Jowisz i  Saturn biegi swoje odbywają , następnie stonce wraz z księ
życem naokoło ziemi jakby środka sfery gwiazd i  świata krążyło: m nie- 
manie to, było toż samo co i późniejsze Tychona. Kopernik wielką 
wagę przywiązywał do dwóch tych układów , albowiem każdy z nich 

ja k  najlepiej bieg Merkurego i Wenery przedstawiał, przyczynę ruchów  
wstecznych i kierunkowych i ich stanowisk pozornych wybornie tłum aczył, 
osobliwie układ Apolloniusza dla trzech wyższych planet był dokładniej
szym {Gassendi. Tychonis-Brahei Vita p. 296) .Przyjaciel mój, as tronom  
G alie ,  od k tórego objaśnienia żą d a łem , nie widzi, podobnie, jak ja 
p ow odu ,  któryby mógł upow ażniać G assendego do tak s tanow czego  
tw ierdzenia . Pisze on do m n ie :  „ w  miejscach które mi pan w Al- 
magescic P to lem eusza  (w e  W stępie do księgi X f I i w  dziele Ko. 
pernika lib. V cap. 3 pag. 141-a, cap. 35 pag. 179« i cap. 36 pag. 
1 8 ló  wskazałeś, jes t  tylko m ow a o t łum aczen iu  ruchów  wstecznych 
i s tanow isk p lanet,  przez co chciano tylko o założeniach Apolloniusza 
co do biegu planet około słońca pow iedzićć,  (rów nie  jak sam K o p e r 
nik o przyjęciu s tanow iska ziemi wyraźnie wspomina): zkąd jednak p o 
wziął takowy pom ysł ,  który przypisuje Apolloniuszowi ? nie mo- 
in a  oznaczyć. Dla tego domyślać się tylko można, że to jest pó
źniejszy u tw ór ,  podobny do uk ładu  Apolloniusza z P e r g a : l u 
bo jasnego wykładu tego systemu, nie tylko w  K o p e rn ik u ,  ale i 
w  dawnych pismach znaleźć n ie  mogłem. Miałażby księga N i l  
Almagestu być ź r ó d łe m , z któregoby Apolloniuszowi Tychona 
pomysły przypisyw ano? sądzić n a leż y ,  że Gassendi w  swoich do
m niem aniach zadaleko się posunął,  i w tym względzie rzecz się ma 
zupełn ie  tak samo, jak ze zmianami światła  M erku rego  i W enusa ,  
o których K opern ik  mówi (lib. I cap. 10. p. 76 i 8 c.) bez wyra
źnego stosowania ich do sw ego układu. W  podobny może spo
sób, Apolloniusz matematyczne podał t łum aczenie  ru c h ó w  wstecznych 
p la n e t ,  w  założeniu biegu około słońca, nie przytaczając nic ogól
nego i s tanowczego o prawdziwości tego założenia. Różnica mię
dzy systemem Apolloniusza opisanym przez G assendego, a układem
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nie przyrody  w p row ad zo n e  zosta ły .  Lubo d ość  trafn ie , ( 1 7 ) .  
jednak m oże zbyt s łab o  od m alow an o  śm ia ły  i sam od zie ln y  g e 
niusz  tw ó r c z y ,  podający  .teoryę  ciążen ia  p o w sz e c h n e g o  w  w y ra 
żeniu „ ż e  Kepler n ap isa ł k s ięg ę  praw  a N ew ton  w y s t a w i ł  d u 
cha tych że  p raw ”

P oetyczn e  m ity , p rzed staw iające  m a low n iczo  obrazy św ia ta ,  w e 
d łu g  p o m ys łu  P y ta g o resa  i P latona, tak zm ienne jak  śm iała  w y 
obraźnia ( 1 8 )  która je  tw o r z y ,  zn a laz ły  j e s z c z e  odbicie w  u m y 
śle  Keplera. Obrazy te ob udzały  i r o z w e s e la ły  u m y s ł  j e g o ,  tak 
często  niepokojony ziem skiem i t r o sk a m i , jed nak  nie sp row adz iły  
go z p ow ażn ej  drogi, j a k ą  sobie  w y tk n ą ł ,  a której ce lu  nareszcie

Tychona,  polegałaby zresztą na tóm  tylko, że t en o s t a t n i , także nie
równości b iegów t łumaczy.  Pos t rzeżen ie  Ro ber t a  Smali ,  że myśl bg-  
dąca podstawą układu Tychona nie była obcą Kopern ikowi ,  i że m& 
służyła jako pu nk t  przejścia do jego własnego układu,  zdaje się być 

uzasadnionćm.

(17) Schuber t ,  Astronomie, Część 1 str.  124. Wybornie wykonany i d o 
kładny tabelaryczny przegląd wszystkich astronomicznych pomysłów 
o bud ow ie  św ia ta ,  od najdawniejszych czasów aż do teoryi  c i ąże 
nia powszechnego Newtona (Inductive Table of Astronom y), podał  
Wehwcl l  v' Philosophy of the inductive Sciences Vol II p. 282.

(18) Plato w  Phedrze  podziela zdanie Phi lo lausa,  w  T imeusie  zaś przeci 
w n i e ,  t rzyma się całkiem systemu n ieruchomej  w  środku zie
mi, który późnićj systemem hiparchowym i p tolomeuszowym nazwano.  
(Boeck de Platonico systemate coelestdum globorum et de rera indole 
astronomiae Philolaicae p . XXVT — X X X I I  — Tenże w Philolaos str.
t 0 4  108. Porówna j  Fries ,  Geschich te  der  Phi losophic,  Bd. I Str .
325 —  347 z Mart inem.  Etudes sur Timee T.  U p. 6 4 — 92) .  Ast ro
n o m i c z n e  marzenia,  któremi koniec dzieła o Rzeczypospolitój jest  na- 
pełnionr ,  przypominają j edne na drugich ułożone układy sfer p la 
net ,  i b rzmienia tonów „jakby głosy w około krążących syren ’ (zobacz

» o odkrvciu prawdziwego uk ładu  świa ta ,  piękne i wiele rzeczy za
wierające pismo Ap e l fa .  E poc he n  der  Geschichte  der  Menschhci t  
Bd. I 1846 S. 205  — 305 i 370  —  445) .
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dosięgną!  (19 )  na  12 lat  przed śmiercią,  p r zypad łą  w  pamiętnej  
nocy  d. 15 maja  1618 r.

Kopernik dos ta tecznie  w y jaśn i ł ,  za pom ocą  obrotu  dziennego 
ziemi około osi,  pozorny  ruch  nieba g w i a z d o w e g o ,  a przez bieg 
roczny  tejże około s łońca ,  poda ł  dok ładne  t łumaczen ie  na josobl i 
w sz y c h  ru c h ó w  planet ,  jakiemi  są :  ich z a t r z y m y w a n ie  się czyli
s t anow is k a  i biegi wsteczne ,  przez co w s k a z a ł  p r a w d z i w ą  przy-  
czynę  tak z w a n y c h  drugich nierówności p lunet. Pierwszy nie
równość, to jetot n ie jednosta jny  bieg p lanet  n a  ich drogach,  z o s ta 
wił n i ewyjaśn ioną .  W ie rny  o d d a w n a  położonej  zasadz ie  1' itago- 
resa  o doskonałośc i  b iegów k o ł o w y c h ,  za t r zym a ł* je s zc z e  K ope r 
nik w  s w o im  sys temie  kofa  mimośrodkowe z w o l n y m  czyli p ró 
ż nym  środkiem,  i niektóre z ep ieyklów Apol loniusza z Perga .  J a k 
kolwiek  śm ia łą  i do w c ip n ą  b y ł a  droga,  k tó rą  obrano dla w y j a 
śnienia  biegu ciał niebieskich, n iepodobna  j e d n a k  b y ł o ,  o t r z ą sną ć  
się n a  raz  z w sz y s tk ic h  d a w n y c h  uprzedzeń .  - 

Niezmienne położenie w zg lędem  siebie gw ia zd  s ta łych  podczas  o- 
b ro tu  ca łego  sklepienia nieba od w s c h o d u  n a  z ac h ó d ,  da ło  
p o w ó d , że niebo widz ialne  w y obra ża no  sobie  j a ko  s t a ł ą  sferę 
k r y s z t a ło w ą ,  do którćj Anaximenes  (zapewne  o niewiele m łods z y  
od Pi tagorasa)  w sz ys tk ie  gw ia zd y  j a k b y  świetne  gwoździki  przy-

(19) Kepler, Hurmonicts Muntti Ubri quinque 1019 p. 189. „Dnia 8 Marca 
1618 r. po wielu bezowocnych usiłowaniach, Keplerowi przyszło na 
myśl porównać kwadraty i czasów obiegu planet r sześcianami ich 
średnich odległości, jednak dla zaszłych pomyłek w  rachunku, mr»I 
tę porzucił. W dniu 2ó maja 1618 roku, znowu się w rócił do tej
że myśli i rachował dokładnie, wtedy dopiero trzecie prawo z o 
stało odkryłem." Odkrycie t o ,  i inne z nicin połączone, przypadł' 
właśnie w  nieszczęśliwej e p o c e ,  w  którćj wielki ten człowiek, od 
pierwszćj młodości prześladowany od losu, pracował nad tein, ażeby 
własną matkę 70 letnią, oskarżoną o zadawanie trucizny, o nieczu- 
łość i czary w sprawie trwającej lat 6, od tortur i spalenia na sto
sie uwolnić. Podejrzenie tern większe padało na nią, że ją n ie 
godny własny syn Krzysztof Kepler zaskarżył, jakobv ta u 
ciotki wychowaną była, która w Weil jako czarownica spaloną zo 
stała. Zobacz nader zajmujące p ism o, mało zagranicą znane po-
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tw ie rdza ! .  ( 2 0 )  G e m i n u s  R o d y j c z y k  j e d n o c z e ś n i e  z C y c e r o n e m  p o 
w ą t p i e w a ł  a b y  g r o m a d y  g w i a z d  z n a j d o w a ł y  się n a  j e d n e j  i tej 
s a m e j  po w ie r zch n i ,  ale m n i e m a ł ,  że one  s ą  w  r ó ż n y c h  od siebie 
o d l e g ło ś c i a c h .  W y o b r a ż e n i e  j ak ie  sob ie  t w o r z o n o  o sk l e p ie n iu  
n i eba  g w i a z d o w c m ,  p rzen ies iono  i do p lane t ,  z k ą d  p o c z ą t e k  w z i ę ł a  
t e o r y a  sfer  m i m o ś r o d k o w y c h  i j e d n y c h  n a  d r u g i c h  u ł o ż o n y c h  E u d o -  
r u s a ,  M e n a h m u s a  i A r y s t o t e l e s a  z k t ó r y c h  os ta tn i  w s t e c z n i e  k r ą ż ą c e  
s f e r y  w y m y ś l i ł .  T e o r y a  e p i c y k l ó w ,  to j e s t  p e w n e  u łożen ie  kół ,  k tó re  
w y k ł a d o w i  i r a c h u n k o w i  b iegu  p l a n e t  lepiej  o d p o w i a d a ł a  , po  u- 
p ł y w i c  j e d n e g o  w i e k u ,  przez  t r a fność  Appo lon io sza ,  s t a l e  s te ry  
za s t ą p i ł a .  Czy dopiero  po z a ł ożen iu  M u z e u m  a l e x a n d r y j s k i e g o ,  
j ak  m n i e m a  Ide le r ,  z aczę to  w o l n y  b i e g  p l a n e t  w  p r ze s t r zen i  za  
p o d o b n y  u w a ż a ć , '  c z y  też  w  o g ó ln o ś c i  n i e r ó w n i e  w c z e ś n i e j  w y 
m y ś l o n o  s p ó ł ś r o d k o w e  i j e d n e  n a  d r u g i c h  u ł o ż o n e  s f e r y  ( k t ó 
r y c h  E u d o r u s  z a k ł a d a ł  27  , Ar i s to t e l e s  5 5 )  i ep i cyk le  k tó re  l ł i p p a r c h  
i P to lo m e u s z  ś r e d n i e m u  w i e k o w i  przekaza l i  nie j a k o  s t a le  i m a t e -  
r y a l u e , n i e j a k o  u m y s ł o w e  ś rodk i  poda l i ,  w  t y m  w z g lę d z i e  nie 
w c h o d z ę  w  h i s t o r y c z n e  rozs t r zy g n i en i e ;  ś r odk i  te u w a ż a m  „ t y l 
ko  j a k o  u m y s ł o w e  p o g l ą d y . ”  P e w n i e j s z ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż g d y

dług świeżo wynalezionego rękopisu ułożone przez BreitsohwerL Jo
han Keplcrr’s Lcben und Wirken 1831 str. 12  ̂ 9 7 — 147 i 190. W e 
dług tego pisma Kepler, który się w  niemieckich listach zawsze Kep-  
plerem podpisuje, urodził się nie dnia 21 Grudnia 1571 r. w  m ie
ście W e i l ,  jak zwykle utrzymują, ale dnia 27 Grudnia 1571 roku 
w e wsi Wirtemberskiój Magslatt. Co do Kopernika nie masz pe
w n ośc i ,  czy się on w  dniu 19 Stycznia 1472 r. lub d. 19 Lutego  
1473 r. jak chce Móstlin, albo podług Czyńskiego d. 12 Lutego te
goż roku urodził. W  oznaczeniu epoki urodzenia Kolumba różnica 
zachodziła o 19 lat. Ramusio epokę tę kładzie na r. 1430. Bernal - 
des przyjaciel odkrywcy na r. 1430, a sławny historyk Munoz w  ro

ku 1440.
(20) Plutarch, de pleicit Ehilnsoph. 11, 14; Aristot. McłeoroL XI. 8 de

Codo II. 8. O leoryi sfer niebieskich \y ogó ln ośc i , a mianowicie o
wstecznie krążących sferach Arystotelesa, zobacz |dder’s Vorle-
su m e n  ftb tr  Eudoxtas 1828 s. 49 —  00,

1
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w  połowie 16 wieku, teorya 77 sfer spófśrodkow ych Polyhistora 
Girolaino Frascatoro poklask zn a la z ła , —  później przeciwni
cy  układu Kopernikowskiego w szelk ich  sp oso b ów  u żyw ali  a ż e 
b y  system  Ptolomeusza nie zachw ianym  utrzymać, tym więcej że 
go wyobrażenia ojców kościoła u sferach s ta ły c h ,  kołach i epicy- 
klach je szcze  bardziej up ow szechn ia ły . Tycho-de-Brahe chlubi się 
wyraźnie z a s łu g ą ,  że on p ierw szy  sw cm i postrzeżeniami nad 
drogami kom et, niemożność przyjęcia sfer sta łych  w ykazał,  i sztu
czne rusztow anie-tychże zburzył. Podług niego, przestrzeń nieba 
zapełniona jes t  powietrzem , i mniemał że środek opor czyniący  
krążącym c ia ło m , m ógł w y d a w a ć  pew ne harmonijne g ło sy .  Te 
w znow ione bajeczne Pitagorasa dźwięki, liothmann, mniej unoszą
cy  s *§ wyobraźnią, całkiem odrzucił (2 2 )

Kepler i  praw a biegu p lanet p rzez niego odkryte.

Wielkie odkrycie Keplera, że w szystk ie  planety krążą około słońca  
po elipsach, \v których wspólnem  ognisku s łońce się znajduje, u w o l
niło w  końcu pierwotny układ Kopernika odJ kół mirnośrodkowych i 
Wszystkich p ow ym yślan ych  epicyklów  (2 1 )  Odtąd dopiero układ pla-

(21) Głębsze zastanowienie się nad wolnym biegiem ciał niebieskich i nad 
niezawisłością k ie runku  osi ziemskiej,  od jćj ru chu  wi rowego  i poste 
powego,  uwolniły również pierwotny układ Kopern ika od przyjęcia r u 
chu w zboczeniu czyli tak zwanego 3-go r u c h u  ziemi (de lleeolut. o rb .  
lib ł. cap.  Ił triplex motus lellurisj. Równoległy ciągle k ierunek osi 
ziemskiej w  czasie biegu rocznego ziemi na 0koło słońca,  na mocv 
p raw bezwładności ,  niepotrzebu je  wprowadzania p ros tującego epicyklu.

(22) Na tern kończy uwielb ienia  dla Kopernika  w  rozgłośnćrn dziele Cosmos 
sędziwy, zasłużony i znamieni ty pisarz,  który będąc  w Warszawie 1830 
r. na posiedzeniu  b. Towarzystwa  przyjaciół n a u k , wkró t ce  po w z n i e 
sieniu pomnika dla tego as t ronoma polskiego,  nietylko publicznie w y 
znał,  iż kraj nasz słusznie się szczyci posiadaniem tak s ławnego z iomka’ 
ale n aw e t  w  kor respondencyi  z temże towarz ys tw em zapewni ł ,  że K o 
pernika,  nie  innym krajowcem,  jak tylko Polakiem uznaje.  (Dowody 
w Tomie X X I  Hoeznikón; T. / ' .  V. 1830 sir.  215) .  Dziwna rzecz, 
zaiste! że pióro p. H um bo ld ta ,  nie poszło i teraz wślad za jego 
tak prawdziwym i jakby z wewn ę t rz neg o  przekonania wyrzeczonym 
podwakroć  głosem! Napróżno dzisiaj (w tomie 11 Cosm. pag.  496 i 497)
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ne ta rn y  p rzedstaw ił  sig przedm io tow o i razem  architektonicznie  w  sw ej 
szczytnej w ie lkośc i;  grę je d n a k  i zw iązek  sił w e w n ę t rz n y c h  p o rz u 
c a ją c y ch  uk ład  ciał, Izaak N ew ton  dopiero o dgadnął.  U w ażano  ja z  
nieraz, w  his toryi rozwijania  się s topn iow ego  w iedzy  ludzkiej, że w ie l 
kie i napozór ty lko p rzypadkow e  w y p a d k i , jak iem i s ą :  w ystąp ien ie  
je d no czesn e  wielkich m ężó w  w  krótkim p rzeciągu  czasu , w  u d e rz a 
j ą c y  sposób pow tórzy ło  się w  p ie rw szy m  dz ies ią tku  17 stulecia. J a 
koż T yho  Brahe, założyciel now ej p rak tyczn e j  as tronom ii,  Kepler, 
Galileusz, Bakon z W eru lam u  byli w sp ó łcześn ie  ży jącym i.

W sz y s c y  ci s ław n i ludzie, oprócz T y c h ó -B ra h e g o ,  za życ ia  j e 
szcze doczekali się p rac  D eskarta  i F e rm a ta .  G łów ne ry s y  dzie
ła  Bakona: Wielkie odnowienie nauk ( łn s ta u ra t io  M agna) z jaw iły  
się w  r. 1 0 0 5  w  j ę z y k u  ang ie lsk im  n a  15 lat przed w y d a n ie m  
s ła w n e g o  dzieła A W y  rozkład nauk (N ovum  o rganon) . .  W y n a 
lezienie lune ty  i na jw ażn ie jsze  odkrycia  w  astronom ii fizycznej 
jak iem i s ą :  ks iężyce  Jo w isz a ,  p lam y  s ło n e c z n e ,  odm iany  ś w ia 
tła  W e n u s a ,  osob liw a  postać S a tu r n a ,  d ok o n an e  b y ły  m ięd zy  
rokiem 1C>09 i 1012. P o sz u k iw an ia  K ep lera  n ad  d ro g ą  e l ip ty 
czn ą  M arsa rozpoczęte  w  roku  1 0 0 1 ,  d a ły  p o w ó d  w  8 la t 
później do w y d a n ia  d z ie ła :  Astronomia sen Physica coelestis, 

P rzez  długie  i mozolne ś ledzenie  drogi M arsa ,  pisze Kepler, 
p o w in n iśm y  p rz y jść  do o dkryc ia  ta jem nic A s tro no m ii ,  lub też 
tak o w e  p o z o s ta n ą  dla n a s  n a z a w sz e  ukrytem i. Przy  c iągłej i 
n iezm ordow ane j p r a c y ,  uda ło  mi się n ie rów no śc i  b iegu  M arsa , 
pod  s tałe  p ra w a  p rzy ro d y  p o d c iąg n ąć .”  Uogólnienie tej m y ś li

przychylając s ię  w  d uszy  do r o d o w o ś c i  n ie m ie c k ie j  K o p e r n ik a ,  a u to r  
n ie  w sp o m in a  o jego  o jcu ,  tylko m ó w i  o n a zw isk u ,  n i c m ie c k ić m  m a t 
ki; próżno  zam ilcza  o  T a r n o w ie  m a z o w ie c k ie m  (T h o rn ) ,  a przytacza n a 
tom ias t  n ietrafny  d o m y s ł  o p o c h o d z e n iu  a s tro n o m a  z czesk ić j  krainy.  
Że K op er n ik  z o j c a ,  dziada i p r a d z ia d a ,  z babki M o d l ib o ź a n k i , matk;  
i m iejsca  u ro d zen ia  b y ł  P o la k ie m ,  rz ec z  la ,  w c a le  już dzisiaj d o w o d ó w  
n icp o tr ze b u je .  Ale s t r o n n o ść  n a w e t  i w  takićj tre śc i  d z ie ła ch  jakiem  
je s t  świat, poim echm j, n iek ied y ,  p o m im o  c y w i l iz a c j i  l u d ó w  i p o s tę p u  
dzis ie jsze j  o św ia ty ,  zd arzać  s ię  zw y k ła .

(P rzy p .  R ed .  P r z e g .  N .)



doprow adziło  K eplera  do wielkich p ra w d  i p o m y s łó w  o po czą tku  
ś w ia ta ,  k tóre  ten m ą ż  dziw nej w y ob raźn i  w  10 lat potem tv cizie- 
I e Harmonie miałafh a rm o n ices  mondi libri q u in q t i e ) oWosil. 
„M niem am , pisze Kepler w  liście do L o n g o m o n tana  A stronom ,”  duń- 
sk iego, że as tro ,,om ija  i fizyka tak  ściś le  p o w ią za n e  s ą  z so b ą .  źe 
j e d n a  bez drugiej doskonalić  się nie m o ż e .” O w oce  j e g o  p racy  
n ad  sk ładem  ok« ludzkiego i teoryi w z ro k u ,  z jaw iły  się w r  1 6 0 4  
w  dziele Para lipom cnen  do Dioptryki Vitteliona w y d a n ć j  w  r. 
1011 . (ii). W  taki to sposób  u p o w s z e c h n i ły  się w iadom ości o 
n a jw a ż n ie jsz y c h  z ja w is k a c h  ś w ia ta  fizycznego  w  p rzes trzen iach  
n ieba  oraz spnsob  p o z n aw a n ia  ty chże  z jaw isk  „ o w o  odk ry łem  
narzędz iem  op tycznem  w  krótkim czasie l . j .  w dziesięciu lub d w u 
nastu  p ie rw szych  l a ta c h ,  k tóre  z Galileuszem ro z p o c z y n a ją  a 
Z N ew tonem  i L e ibn icem  k o ń c zą  w iek  s iedm nas ty .

W ynaleztentc lunety i odkrycia n ią  poczynione.

P rz y p a d k o w e  odkrycie  siły p rz e s trze ń  przen ikające j ,  by ło  na- 
przód  z n an e m , j a k  sig zdaje , w  o s ta tn ich  m iesiącach  1608 roku  
w  H oliandy,. W ed łu g  n a jśw ie ż sz y c h  p o szu k iw a ń  w  a rch iw ach , (2 4 )

(23) Patrz zdanie Sir Dawida Brewster o optycznych pracach Keplera  
w  dziele The Martyrs of Sciences  1340 str. 179 -  182. (Porównaj  
Wilde. Geschiehte der Optik 1838 Th. I. str. 182 -  ^K), Jeżeli 
prawo łamania się promieni światła p ro fesorow i z Ley.lv Willerbor-  
dowi Snelliusowi r. 1626 winni jesteśmy, które on w  rękopisach 
swoich zostawił,  to przeciwnie ogłoszenie tego prawa w  formie 
trygonometrycznej, naprzód przez Deskarta wykonanem zostało. Patrz

dl7Z^1T^eBźew Vo,! v n  p- 20T- wad”
(24) Porównaj dw ie  w yborne rozprawy o w ynalezieniu  lu n et  przez pro-

In stitu tion*18 3 1 ' t t T s T m Z *  " 7  w ?  ^  ^
go history! Optyki z r. 1838 część m .  ’  D G ełT  " X
ne w  języku Hol enderskim przez Molla ma tvtuł: Geschiedkundiz 
Onderzoek naar de eerste Vi,fenders der Vernkykers, nit dc A a n te k l  
n/ngen can n-jte den Hoogl van Stcinden zameng'esteld door fi Mn//

b e r 7 w rdam -i8 3 '® * teg°  znJmu^ ceS° Pisma umieścił 01-
w ™ cznuu Schumachera: Jahrbuch na r. 1843 s ( r. 5 6 _ 6 ó .
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m o g ą  m ieć p raw o do tego w ie lk ieg o  odkrycia  Jan L ip ersh ey .  
rodem z W e s e l  trudniący się  robieniem ok u larów  w  Middellburgu, 

Jakób xldriaans z przydom kiem  Metius, który z lodu palące zw ier 
ciadła m iał w y ra b ia ć  i Z a ch a ry a sz  J a u s e n .  P ie r w sz y  z a w s z e  n a 
z w a n y  j e s t  Laprey przez Borcela  p o s ła  h o llen d ersk iego  w  liście  
p isa n y m  do lekarza Boreli, autora rozp ra w y  de vcro telcscopii in- 
venlore 1 6 5 5 .  Jeżeli praw o p ie r w s z e ń s tw a  w y n a la zk u  przyznać  
m am y w e d łu g  c z a s u ,  w  którym podanie do s ta n ó w  w n ies io -  
n em  zosta ło ,  okaże sig że  Jan Laprey m a do tego  p ierw sze  pra
w o .  P rzed staw ił  011 d. 2  października l b 0 8  roku rząd o w i trzy  
lu nety  „ z a  p om o cą  k tórych  w  oddaleniu w id z ieć  m ożna” P r z y 
znanie p ierw szeń s tw a  M etiusowi nastąpiło  dopiero d. 17  paździer
nika teg o ż  roku. W  podaniu sw o jcm  m ó w i  w y ra źn ie  „ ż e  przez

Narzędzia optyczne, których Jansen dostarczył księciu Moritz de 
Nassau i arcyksięciu Albertowi ( ostatni podarował swoje Korne
liuszowi D re b b c I ) jakto pokazuje list posła Borella, były to 
te narzędzia, które 011 w wieku jeszcze młodym w domu wyrabiają
cego okulary Jansena często bywając, widział takowe później 
w sk lepie , to jest mikroskopy 18 cali długie „za  pomocą których 
drobne przedmioty, widziane z góry, w zadziwiający sposob były 
powiększone”. Nieodróżnialne mikroskopu od teleskopu zacie
mnia hisloryą wynalazku dwóch tych narzędzi. Wspomniony list 
Boreela ( 7. Paryża pisany w r. 1655) zbija prawdopodobieństwo, 
mimo powagi iiraboskiego, że pierwsze odkrycie mikroskopu zło
żonego, Galileuszowi się należy. Porównaj tę niepewną historyę 
wynalazków optycznych Vincenzo Antinori w piśmie Saggi di Natu
ra/i Espcrienze fa lls  n e tt' Academia del Cimenlo 1841 p. 22 26.
l luygens , którego rok urodzenia zaledwie na 25 lat po epoce 
wynalazku lunety przypada, nie ośmielił sję s tanow czo, na- 
zwiska piórwszego wynalazcy wskazać ( Opera retiąua  1728 Vol. 
II p. 125). Z poszukiwań w archiwach przez Swinden i Moll, po
kazuje się , że nietylko Lippcrshey posiadał d. 2 Października 
1608 roku przez siebie zrobioną lune tę ,  — ale i francuzki poseł 
w Hadze, prezydent Jeannin już pod dniem 28 Grudnia tegoż 
roku pisał do Sulego „że  się układa z Middelburgskim opty
kiem o lunetę, którą on Henrykowi JV jcrólowi posłać za-
Toió IL Z e s z y t  XVII. 0 0
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szającego silg wzroku, w  miesiącu maju 1609  roku do W en ecy i  
d o sz ła ,  gdzie Galileusz przypadkiem się z n a jd o w a ł ,  odgadł on 
zaraz zasadę układu lunety i sam podobnąż w  Padwie zbud o
w a ł  (2 5 ) .  Lunetę przez siebie zrobioną skierował najprzód na 
góry k s ię ż y c o w e ,  których najw yższe  szczy ty  uczy  wymierzać.  
Światło popielate k s ięży ca  po now iu , przypisyw ał on podobnie  
jak Leonardo da Vinci i Moestlin światłu  słonecznemu od ziemi 
odbitemu; zgłębiał za pomocą słabo powiększającej lunety, zbiór 
gw iazd w  plejadach, w r a k u ,  w  drodze mlecznej i zbiór gw iazd

(25) Wyżćj wspomniany lekarz i matematyk Margrafa Ansbaehskiego S i
mon Mariusz jeszcze w  r. 1608 miał sam zrobić lune tę  podług o- 
pisu powiększenia lunety holenderskić j.  Go do pićrwszych postrze- 
żeń Galileusza czynionych nad górami k s ię iy c o w e m i, o których 
w tekście w spom nia łem  , porów naj Nell 'ego. Vita di Galilei Vol. i 
p. 2 0 0 — 200, Galileusza, O pere  1744 T . II p. 60, 403  i (L e t te ra  al 
P adre  Cristoforo G rien b e rg e r ,  in m ateria  delle M ontuos ita  della L u 
na) p. 409 —  424. Galileusz postrzegał n iek tó re  okrągłe góry na 
księżycu otoczone krajobrazem, które postacią swoją do Czech są p o 
dobne. „Niektóre okolice na księżycu, taki sam widok przedstawia
j ą ,  jak iby  okazało na ziemi królestwo Czeskie, gdyby go najwyższe 
góry na kształt obwodu koła u łożone, zewsząd otaczały'' (T. I! 
p. 8.) M ierzenie wysokości gór wykonywano za pom ocą  p ro m ie 
ni stycznych światła .  Galileusz mierzył,  co podobnie i H ew eliusz 
czyn ił ,  oddalenie szczytu góry, od granicy cienia w  chwili w  klo- 
rój szczyt góry najprzód od prom ieni słońca był oświścony. 
Co do długości cienia rzuconego od g ó r ,  żadnych nie napotykamy 
postrzeżeń. Otrzymał on na wysokość n iektórych gór, blisko cz te 
ry mile ( incirea  miglia q u a t t ro )  a wiele  z nich zna lazł  wyższe 
od gór ziemskich. P o ró w n an ie  to je s t  sz c z e g ó ln e m , gdyż w  o- 
wym czasie, podług Riccio lego, zbyt przesadzone miano w yobraże
nie o wysokości gór ziemskich, a lbowiem  jedna  z największych gór 
najdawniej znanych, t. j. szczyt Teneryfify, dopiero w  roku  1724 z n ie ja 
ką pew nośc ią trygonometrycznie przez F eu i l le ’go oznaczoną była. M nie 
m anie, że na księżycu znajdują się morza i a tm o s f e r a , podzie
lał Galileusz równie  jak wszyscy obse rw ato row ie  uo końca 18-go 
w ieku .
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n a  g łow ie  Oriona. Po tem  szy b k o  po sobie  n a s tę p o w a ły  w ie l
kie odkryc ia  jak o  to: cz te ry  k s iężyce  J o w is z a ,  d w a  uszka  S a tu r 
n a  (n iew y raźn ie  w idz iany  i n icpoznany  p ierścień  S a tu rna) ,  p lam y  
s łoneczne  i łu k  św ie tn y  w  odm ianach  ś w ia t ła  W e n u s a .

(Dalszy ciąg nastąpi).

ą r&rt tui w dóu mw  k u i *  i  v /  \ . - a *  u i .

O PODKOMORZYM XKASZTELANIE

PODHORODENSKICH
Opowiadanie ze starych dom owych dziejów 

przez Stanisława Cieszkowskiego.

I.
) - r h  --..i ' ^  U ,  ? • r«on : m vio j '

—  Niech będzie  p o c h w a lo n y  Je z u s  C hrystus!
—  Na w ieki w iek ó w  Amen!— odrzek ł d rż ą c y m  głosem  p. p od 

kom orzy  P odhorodeńsk i do w c h o d z ą c e g o  s ta rego  M ichałka Gu- 
m iennego , s iedząc  za  d ę b o w y m  stołem  w  ogrom nein  krześle  a m a 
ra n to w ą  t ry p ą  w yb item  i w  dużej k s iędze  od czy tu jąc  z ap ew n e  
p o ranne  m od litw y .

W idać  że ty lko  co w s ta ł  z pościeli, ho  b y ł  u b ra n y m  w  b ia łym  
d y m o w y m  kitlu, w  sz la fm y cy  n a  g ło w ie ,  cze rw on e  m iał oczy  i 
s ta ło  w  nieładzie  łoże niepościelone. Papiery  zaś  porozrzucane 
n a  stole dow odziły  że m u s ia ł  z w ieczora  p ra c o w a ć  dość d ł u g o , 
k ie d y  n a w e t  lichtarz  z n iedogorkiem  ja rzące j  św iecy  b ły s k a ł  je-
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szcze cokolwiek, a to światło przykro się mieszało z promieniami 
wpadającymi słońca przez szczeliny zamkniętej okiennicy.

_  Czegóż chcesz M icha łku?-rzek ł pan dó gumiennego.

— Przyszedłem do jegomości na dyspozycyę -  Wczoraj bo
wiem wieczorem pokojowy nic wpuszczał, m ów iąc ,  ze byt pan 
słabym i że macie papiery pilne, które chcecie wyprawie do gro
du Włodzirnirskiego i do mecenasa lubelskiego. Podstarosci m 
wrócił jeszcze z ja rm arku , sam się więc porządziłem, przykaza
w szy Tywonowi aby wszyscy szli n a  żniwo— ale jeśli pan wie - 
możny każesz co przemienić, to raczcie powiedzieć.

__ Nie Michale— róbcie sobie co chcecie—nie w głowie mi wa- ^  
sze gospodarstwo -  niewicm nawet czy będę jadł ten chleb co 
teraz zbieracie: -  poszlij lepiej zaraz jednokonnym wózkiem po 
księdza Makarego do Włodzimierza -  wszak jutro świętej Anny, 
potrzeba tedy aby były  dwie msze w cerkwi i żeby kto zaśpie

w a ł supplikacye.
  Ale jegomość czy każecie żąć na Poluchnie czy na llutne-

nowem, bo jednego dnia obydwa te łany były  siane?

  Powiedziałem ci, róbcie sobie co chcecie — nie nudź mnie
mój kochany dłużej i pójdź sobie!... W  głowie się kręci po bez
sennej nocy, a bóle mocno dokuczają...

— Nie gniewaj się kochany Michale! że ci wyjść  kazałem, bo- 
jestem teraz do niczego —  serce bol i ,  w  głowie się kręci, każda 
rzecz gniewa, p o t r z e b u j ę  więc spokojności, chociaż samotnosc me
wiele także daje ulgi cierpieniom.

—  Pan jesteś słabym jak  m ówisz, a jeszcze mu się chce o- 
wego pisania, które do reszty siły odejmuje. Wicrzajcie, że le
p ie j  się rozerwać i zobaczyć kopy w polu, a będzie ich huk jak  
gwiazd:— śliczneż bo to żyto i pszenica!— serce rośnie z radości; 
a jak  Bóg Wszechmogący pozwoli je zdrowo zebrać, to talarów

Gdańsk siła naładuje.
— Na co mi mój Michale p ien ią d ze ? -w sz ak  nic już potrzebo

wać nie będę, krótkie godziny mam naznaczone na tym świecie— 
i muszę iść w  ślady za kochaną żoną; lecz wtedy nie wiem tył-



ko to  się stanic z moim m ałym  nieborakiem. Pójdź w ięc lepiej, 
zobacz czy Łudw iś  śpi spokojnie i czy piastunka je s t  przy nim —• 
jeśli tam zaś nie ma n ikogo , w szystko  porzuć i zostań — niech 
żeńce żną  sami ja k  ch c ą ,  niech w szystko  przepadnie co tylko 
moje, a jego  pilnuj poczciwy Michale, w szak  matki już  on nie ma, 
a  ojcu widzisz ja k  niestaje siły.

Przy tych s łow ach  łzy  się zakręciły podkom orzem u, — ło k '  
ciem na poręczy krzesła oparł się, zam yśliw szy  głęboko i mówi! 
następnie zcicha do siebie; wtedy kiedy gum ienny  już  ze zw ie
szoną g ło w ą  w y ch o d z ił ,  drzwi zam ykając  p o m a łu ,  aby  te nie 
s tuknęły:

—  Chwała Tobie Panie! napisałem testament; spadł ju ż  kamień 
ciężki z g łow y  — lżejsze se rce ,  łatwiej więc teraz umierać. Sie
rota nie zostanie bez opieki, dostanie kaw ałek  m a ją tk u ,  i zoba
czy  jeszcze za sobą  żyw ot ojca niezem nieskalany; a  ta spuśc i
zna zdaje mi się że mu będzie najdroższą. Ale czy to w szystko  
w y s ta rczy  dla jego przyszłego szczęśc ia?  Czy opiekun potrafi 
być drugim ojcem lub m atką?  —  Nie, nigdy! —  Przybrani rodzice 
choćby  z najlepszćm sercem, są  tylko naśladow aniem  tego zdroju 
czystego uczuć, co płynie z całego naszego je s te s tw a ,  co poryw a 
z sobą  k ażdą  kroplę k r w i ,  każde tchn ien ie ,  każdy nerw  p o trą 
c a ,  a dusza uk łada jo wszystkie w  w ielką jedn ość  miłości ro 
dzicielskiej.— Tak dziecię moje! majątek , mieć będziesz, ale opieku
na , ojca i matki już  nigdy....

Boże! Ty  jeden  w szystk iem  mu zostaniesz, o to cz-że  go sw em  
sk rzyd łem , zastępując biednych rodziców —  w szak  matka kiedy 
um iera ła ,  dając ostatnie uściśnienie jedynem u dziecku, w  tobie 
na jw ięk szą  pokładała  nadzieję. Nikt nad Ciebie P a n ie ! nierozumie 
lepiej głosu wołającej za sw em  dziecięciem, nikt go tak nieotuli, 
nie  wypieści i drobne nóżki przez bezdroże św iata  snadnie nie 
przeprotvadzi.“

Przy  tej kornej modlitwie, podkomorzy k lęcza ł  patrząc na  obraz 
Najśw iętszej P anny  M. B. Częstochowskiej, co b y ła  w  Alkowie 
nad  łóżkiem zaw ieszo ną , a k t o r a  z jasne j gó ry  rozsypuje zaw sze  
promienie łask  b łaga jącym  szczerze i potęgę sw o ją  k ró lew ską
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ro z tacza  n a  N a sz ą  Ziemię. D ługo  je szcze  w  cichej m o d litw ie  Pod- 
liorodeński polecał Bogu s w o je  je d y n e  dziecię — g d y  ty m c z ase m  
zas łu żo n y  gu m ien n y  u d a ł  się, a b y  zobaczyć  co się dzieje z paniczem .

S p a ł m aleńk i L u dw iś  w  łóżeczku  ob w in ię ty  b ia łą  k o łd e rk ą .  
P ew n ie  a n io ł - s t ró ż  nosił  duszę  dziecią tka , b a w ią c  j ą  ob razkam i 
ow iancm i n iew in nem  tchnieniem  — w idać  że mu się coś w e s o 
łego śniło, bo uśm iech  ig ra ł  po rum ianej buzi i ru s z a ł  nóżkam i —  
może m u  się z daw a ło  że b iega  za m u s z k ą ,  albo że p ło szy  p ta 
s z k a ,  i chce go dogonić.

Z rozrzew nien iem  siedzia ł s ta ry  s łu g a  p rz y p a tru ją c  się tem u  
w idokow i — m yśli  jego  prosto j a k  s trza ła  lec ia ły  w o b ło k i ,  na 
niezem  się nie z a t rzy m u jąc  i b y ła  m od litw a  bez s łó w  p ro s z ą c a  
m iłośc iw ego  Boga o ła sk ę  dla  m iłego dziecięcia. P r z e c z u w a ł  
n ieborak  blizki zgon  sw o jeg o  p a n a ,  a  zaz ie ra jąc  w p rzysz ło ść  
sieroty, s jiu ł dum kę z d u m k i ,  lecz coraz s m u tn ie j s z ą ,  póki o s ta 
tniej w e  łzę nieprzemienił.

S p a ł  d ługo  L u d w iś  m a ły ,  Michał c iąg le  b y ł  p rzy  nim. Ż e ń c y  
zapew ne  już  m usie li  po ja k im  d z ies ią tku  sn o p ó w  p o n a ż y n a ć ,  a 
n ieby ło  nad  niemi żadnego  dozorcy . Nie m ó g ł  ode jść  — pełn ił  
z a w s z e  w o lę  P a ń s k ą  z relig ijnem  p o s łu sz e ń s tw e m , te raz  zaś  j e 
szcze  więcej k iedy  ten rozkaz b y t  je m u  m iłym .

Jak ż e  ładn ie  m a lo w a ł  się ob razek  s iedzącego  s ta rca  opartego 
n a  k iju  z b ia łą  d łu g ą  b ro d ą ,  n ad  łóżkiem m ałego  dziecięcia o b 
w ieszonego  f irankam i j a k b y  le k k ą  c h m u rą  ś n ie g o w ą .  K toby b y ł  
m alarzem  zrobiłby  n iezaw odnie  z tego w ize run ek  w iosny  i zi
m y ,  albo śmierci z ż y c i e m ,  albo nakon iec  u łudzeń  w p a d a ją c y c h  
n a  drogę dośw iadczen ia .

Nicmasz wioski g dz ieb yśm y  nie znalezli choć jedne j rodziny  w ło 
ściańskiej o d z n ac z a ją c e j  się zaw sze  od pokolenia , do pokolenia pra-
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i  w o ś c i ą  i dobrcmi  obycza jami .  Sk rom ne  te dom ow e  cnoty  rodz ą  
się z n i e m i ,  a  u p r a w a  ich tak j e s t  święcie  p r z e c h o w a n ą ,  że 
się snuje  p a s m e m  przez niepamiętne  czasy .  Badacz  Materialista 
nazwie je  może czystą pierworodną rasą, (race pure primitive) 
B adacz  duchowy w z r o k  s w ó j  zawies i  między  n iebem i z iemią w y 
p ro w a d z a ją c  j ak ie ś  t eoryc  ma to  n a m  zrozumia łe .  Co do mnie  
z a ś ,  g d y  u w a ż a m  tych  ludzi w y b r a n y c h  łącznic  z każdego  sta- 

’ n o w i s k a ,  na j jaśnie j  w i d z ę ,  że w  r y s a c h  ich t w a r z y  i całej po 
s taw ie  j e s t  p e w n a  sz lache tność  d o w o d z ą c a  nieskazitelne obycza je ,  
n o s z ą c a  piętno n a t u r y  niepokalanej i m a j ą c a  tę dz iewiczość  cnoty
k tó rą  czu jemy nic s z u k a j ą c  dow odów .  Z nich to tedy ,  podług 
mniemań  niektórych,  mia ła  w y p ł y n ą ć  o w a  a ry s to k ra c y jn a  r a s a ,  co 
przez w y ż sz e  kszta łcenie  się i p rzec iąg  czasu,  o p a n o w y w a ł a  w s z y 
stkie ludy  świata .

Około roku  1700 ,  z k tórego ninie jsze opowiadan ie  s n u j e m y ,  
b y ł  w e  wsi  W erb ic ,  o milę od mias ta  Włodzimierza  na  W o ły n iu  
l e ż ą c e j , z am oż ny  gospodarz  heąn Kalapuch. Chata  j ego  ocie
niona  d rzewami ,  s ta ła  nad po c z to w y m  t r a k t e m ,  a  różni ła  się od 
innyc h ,  bo z a w s z e  b y ł a  b i e l s zą ;  dziedziniec zaś  s tarannie  zamie
ciony o p a s y w a ł  płot n o w y  z dę bow ego  częs toko łu  —  do chaty  
przyp ie ra ły  obory  i s tajnie,  z k tó rych  kiedy w y b ie g ł a  j a k a  k ró w k a ,  
lub konik w y s k o c z y ł ,  to zaw sze  jedno i drugie  b r y k a ł o ,  ś w i a d 
czą c  dowodnie  że im n iezbywało  na  p a sz y .  W  stodole z kilku 
la t  leżało w snopach  z b o ż e ,  bo  w  spiżarni pełno b y ło  mąki  i 
okrasy:  n a w e t  pies z b ia łą  ł a t k ą  ( ły ska )  różnił  się od innych przy  
tej c h ac ie ,  nieskoml i ł  n igdy  z g łodu ,  b y ł  z w in n y  i gładki.

Ka lapuch miał żonę w  ś redn im je sz c ze  w ieku  kobietę,  z a w o ł a n ą  
g o s p o d y n i ę — trzech s y n ó w  doros łych ,  c h ło p a k ó w  hożych  a  rurńia" 
n y c h ;  p raca  d a w a ł a  im z d r o w i e ,  a mi łość B oga  zachętę  do do
b r e g o —  Nosili się z aw s ze  przystojnie  czy w  święto c zy  w  dzieu 
p o w s z e d n i : z imą  w  w e łn i s t y c h  kożuchach  a  la tem w  cza rnych  s ier
m i ę g a c h —  podpasani  cze rwonemi  pasami ,  w  s iw ych  czapkach  lub 
s łomianych kapeluszach  —  Mieli je szcze  na jm ło d s z ą  siostrę piętna- 
stoletnię d z iew czynę  Z o ś k ę ,  c z a r n o - o k ę ,  czarno  b r y w k ę ,  is tną  
j a skó ł ec z kę  — z bia łem liczkiem i rumieńcem ja k  j a b ł u s z k o ;  po-



korna gdyby baranek a lotna jak iskra, w  całej ehacte zwana pie- 
ścidelkiem- Kiedy j ą  czasem matka trochę połaja ła , to ledwie Izy 
tej szczebiotuszce obeschły, i czerwone były jeszcze oczy od pła
czu : już uśmiech wbiegł prosto na buzię , gdzie mu tam tak do
brze było , jak bławatkom w bujnem zbożu. Trzebaż bo było j ą  
widzieć, kiedy w święto w-ychodzita rano z kom ory , ona wtedy 
zwykle miała na sobie koszulkę cienką domową starannie wym a 
g l o w a n ą - r ę k a w y  u tej powyszywane czerwoną baw ełną  w  ł a 
dne ry sunk i— ściśnięta w pasie zieloną spódniczką galonem bia
łym ob sz y tą ,  od której wdzięcznie odbijał przezroczysty fas tuszek, 
a nóżki w trzewiczkach na małych koreczkach — korali zaś było 
na jej szyi kilkanaście sznurków , gdyby na jakim obrazie cudo- 
twornej Najświętszej Panny! Ztpmtąd więc zawsze biegła prosto 
do m atki, a ta Donię pogłaskała, poprawiła dw a w arkocze , 
przypięła tam jeszcze dla ozdoby pawie piórko, i wyprawiła  z bra
cią do cerkwi na jutrznię, zajmując się sama nastawieniem objadu.

Powiedziałem że gospodarz Kalapuch z całą swoją czeladzią 
był ozdobą W erby: dodam jeszcze że jego poczciwość i pracowi- ;( 
tość znajomą była  wszystkim — Obadwa ze starym gumiennym 
Michałkiem. o którym wspomnieliśmy, zostawali w wielkiej 
zgodzie niby jedna dusza , lecz do tego trzeba wiedzieć, iż się 
pohamowali trzymając do chrztu świętego, jeden drugiemu w s z y 
stkie dzieci. co prócz przyjaźni rodzi wielkie obowiązki i daje ni
by pokrewieństwo religijne u włościan.

Ciągnąc dalej opowiadanie, wracam do miejsca kiedy Michałka 
gumienny siedział przy śpiącym Lndwisiu: Gdy więc piastunka 
nadeszła, pogroził jej że wychodzi niezostawiwszy nikogo przy 
paniczu, a sani udał się do żniwaków, albowiem wiedział że nikt 
przy nich tam nie znajduje się — Przechodząc koło chaty Kala- 
pucha, zobaczył swego kuma stojącego we wrotach podwórka, zatrzy
mał się tedy przy nim, i oba, następną zaczęli prowadzić rozmowę.

—  Cóż, tam Michale słychać w naszym dw orze , czy jegomości
trochę nie lepiej'?

—  Żle kumie! pan, jak  mi sam dziś mówił, spac nic nie mógł, 
Toil  II- Z e s z y t  XVII. ś ł i
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o s łab ł  przez to gorzej p isząc  p rzez  noc c a ł ą - W y s y ł a  z papie- 
rarm jedn eg o  do Lublina , drugiego p o s łań c a  do W ło d z im ir /a  -  k a 
za ł  sobie je sz c ze  sp row adz ić  ksigdza M a k a r e g o - o  doktorze ani 
chce  s ł y s z e ć ,  modli sig ty lko  i pisze -  a j a k  spo jrzy  n a  m ałego 
L u d w is ia ,  to w e s tc h n ie ,  lub zap łacze .

-  P rzek lę ty  kto w y n a la z ł  p i s a n i e - n i e c h  p rz e p a d n ą  w sz y s tk ie
pap iery , bo one do re s z ty  o de jm u ją  s i ły  n a sz e m u  p a n isk o w i!

-  P ra w d a ,  ależ bez p isan ia  także  ź l e - s ł o w a  z w ia trem  ulecą  
a  pisanie u c zy  co i j a k  k o m u  p o t rz e b a ;  p o rzućm y  wigc o tern c ze 
go dobrze  nie rozum iem y, a  pow iedźc ie  co to z tego bedzie bo 
d o p ra w d y  sam  n ie w iem ?

Z  c zeg o ?
- -  Że s ta ry  je g o m o ść  m ocno  zapad ł  (n iepow iedzieć  w  złej g o 

dzinie) Lud wis zaś  je szcze  m a leń k i  -  i b roń  Boże.... kto Eo w te 
dy  p o ra tu je ?

—  Kto pora tu je  k u m ie ! „nad sierotą Bóg z kaletą:'—  a  od 
czego ludzie d o b r z y ? —  W sz a k  to i m y  nie hoło ta ,  je ść  m u d a m y , 
pic m u  d am y , ty lko  jed no .. .  a  wiecie co ?

—  No i cóż tak iego?
— O b y c za jó w  kum ie p a ń sk ich  kto j e g o  n a u c z y ? ;  krów niak i,  po 

w ia d a ją ,  ze gdz ieś  daleko — czy  g0 je sz c ze  k ochać  bg dą  i czy  u 
nich nieprzepadnie  ta  m ała  biedota , k tó rą  może z s o b ą  zabiorą. 
Wiecie ze ła sk a  p a ń sk a  n a  p s t ry m  kon iu  je ź d z i ,  a opiekun to nie 
ojciec, ich to n iek tó rzy  w y p iek u n em  n a z y w a ją  -  S z k o d a  bedzie 
L u d w is ia !

—  Ej co to m ów icie  — N ajprzód  o d w ró ć  Pan ie  Boże co hy  m ia 
ło b y ć  z łeg o —.n iech  n a sz  s ta ry  panek  ży je  w  ja k  n a jd łu ższe  l a ta — 
może je szcze  odużejdt (znaczy  to w  u s tach  lu d u  wydobrzeje).

- I)aj C hrys te  Jezu  ż e b y  sig tak  s t a ł o ! —  N iepraw daż  żc on 
ojciec d rug i —  obchodzi sig z ludz iskam i cafe życie  j a k  na leży  i 
j a k  B óg n a u c z y ł .

Pam igtacie  j a k  raz  podstarośe i  m a ją c  z łość  chc ia ł  J eu tu e h a  schło- 
s tać  b izunem  niespraw ied liw ie  n a  o bo rkach ,  a  p an  n a d je c h a w sz y ,  
k ied y  o tern sig d o w ie d z ia ł— n a g n ie w a ł  sig i k r z y k n ą ł  n a  niego: —

\ „ J a k  śm iesz  n iesp raw ied liw ie  bić cz ło w ie k a  —■w a r a ! bo to nie
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pies,  ale moje dziecko!,  mój podda ny !  —  S ło w e m  pods tarośc i  s p u 
ś c i w s z y  ogon pod siebie,  n ib y  z m y ty  p o s z e d ł ,  a  w kró tce  go n a 
w e t  p a n  odpędzi ł .

—  P r a w d a  — ale j a  z w ami  g a d u - g a d u ,  a  t am da w n o  już  w  p o 
lu ż n ą  żeńce  — bądźcie  więc zdrowi  — potem o tern; a  t y m c z as e m  
t rzeba  ruszać  —  widzicie g d y b y m  j a  się tu zas iedział  a  i ten pod 
starości  n o w y ,  chociaż j e zu s k a  u d a j e ,  j ednakż e  pewnie  niezas ta-  
w s z y  mnie ,  nap ló t łby  przed panem że Michałko się spił  i niebyło 
żadnej  r o b o t y — P a n  c z y b y  w ie rz y ł  lub n ie ,  ale z a w s z e  lepiej 
niech ten grzech cięży n a  e k o n o m i e , a  m y  b ą d ź m y  uczc iwymi .

(Dalszy ciąg nastąpi).

-«tWH

KSIĄŻKA PAMIĄTEK
(JE D N A  z  POW IEŚCI CZYTANYCH P liZ Y  KOMINKOWYM OGNIU)

p rze z  Gabryellę.

(Dalszy _ ciąg).

Kazimierz lepiej odemnie  p rzyrzeczen ie  s w o je  p a m i ę t a ł ;  w i e 
czorem przyszed ł  mię  odwiedzieć  — nie dz iwił  się wcale ,  że j a  
w  c iągu  dnia  równie  s ł o w n y  nie b y ł e m , gdyż  mię tak zmienio
n y m  znalaz ł ,  że mi s am  podob ieńs two  jak ie j ś  go rą c zk o w e j  c ho 
roby  n a  w y m ó w k ę  pod s u n ą ł  — Zaczę l i śmy j e d n a k  ro z m a w ia ć  i 
pod  w p ł y w e m  s ł ó w  tego cz łowieka ,  cichła z w o ln a  egois tyczna  
g w a ł to w n o ś ć  mego  uczucia ,  łagodnia ła  k rw jnya  ra na  mej piersi .
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Pokaza ło  sig żc mu  ju ż  o d d a w n a  o b c y  nic b y ł e m ,  że zna ł  do 
kładnie  w s z y s tk i e  s zczegó ły  mego  położenia,  i wszys tk ie  s k ł o n 
ności  c h a r a k t e ru — Wiedzia ł  o mnie w sz y s tk o ,  coby  mógł  wiedzieć 
na jb l iż szy  tow a rz ysz ,  może sig dom yś la ł  tego co przyjaciel n a j 
bl iższy domyś leć  m ó g ł  tylko,  ale mi ż ad n y m  w y r a z e m  swoim 
p rzykrośc i  nie w yrządz i ł ,  żadnein omówieniem,  w  serce  nic u r a 
z i ł— a  tak ła tw o  by ło  wtedy. . .  Spos t rzeg łem w praw dz ie  kilka 
r a z y  że Kazimierz chciał niby na  j a w  w szys tk ie  s t rony  m e go  
ducha  w ydos t ać ,  że mię badał  i sądzi ł ,  ale odp łaca ł  mi ro z a 
raz t aką  szczerośc ią  i lakiem poezc iwem w ł a s n y c h  myś l i  w y l a 
niem, że mi z każdą  chw i lą  s za c unku  dla niego i mogę śmia 
ło powiedzieć,  przyjaźni  p rzybyw ało .

—  Wczora j ,  mówi ł  on w da l szym c iągu poprzednio zamienio
n ych  zdań i u w a g  rożnych — wczora j  mus ia łem ci się bardzo  
w y m a g a j ą c y m  z d aw a ć ,  k iedym o Maryi Reginie w spom ina j ąc  po
wiedzia ł ,  że tak wielkie mora lne  i u m y s ło w e  s k a r b y  c iekawość  
ty lko  b u d z ą  w e  mnie wzg lędem zas tosowan ia  swojego.  O drze 
k łe ś  mi w t e n c z a s  że Marya  Regina  j e s t  b oga tą  niemi — i to mi 
n iby  miało  w y s t a r c z y ć  logicznie —a j a  dziś pow ta rzam jeszcze. ,  L u 
d w ik u ,  to uie dosyć!— U s u w a m  z pod tego w z g ląd  na  w s z e lk ą  osobi 
s tość  p a n n y  Maryi '  Reginy,  zbył  ma in  znam j ą ,  a n a w e t  jako 
sam  w id z i sz ,  nie s ą d z ę ,  tylko s łó w  kilka o c iekawośc i  mojej 
n a d m ie n i ł em ;  lecz przenieś  te s łowa  w ogólniejsze  znaczenie.  
Is totnie ,  g dy  s ły sz ę  o cz łowieku  r o z u m n y m ,  p i ę k n y m ,  d o b r y m ,  
zaraz  się p y t a m ,  w  co oir też r o z u m ,  p iękność  i dobroć  s w ó j?  
obraca?  Na polu filozoficzny ch dow odzeń ,  to wiem,  żebym  prze 
padł  razem z k re tesem j a k o  mówil i  starzy — bo tam wszys tko  
ś c i s ł ą  wy/nikłością zakreś la  się w k ó ł k a . za które  przestąpić  i 
k tórych roz e rw ać  nie można.  Ta m  rozum jako a h s ł r a k c y u — j e s t  
r o z u m n y m ,  a więc  p r a w d z i w y m ,  a więc tw órczym,  a w ięc d o s k o n a 
ły m  i f. d. a p iękność  je s t  p iękną  w  w a r u n k a c h  rozumu ty lko :  a do 
broć  dobrą  w  w a r u n k a c h  piękności ;  i tak jedno za d r u g j e m ,  i tak j e 
dno z, drugiego;  - a l e  p rzypuść  L u d w ik u ,  ż e ś m y  wypowiedziel i  sobie 
te w sz y s tk ie  ka tegorye ,  ż e ś m y  się ua, k a ż d ą  z nich zgodzil i  i że teraz 
idziemy w  świa t  p r z ys to sow a ń  —  w  świat  bistoryi . . .  jeśli chcesz  spo-
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strzeżeń ty lko . W tym świecie, rozum, piękność i dobroć przestają 
bydź abstrakcyą, ukazują nam się w  ludziach pojedynczych jako 
zdolności lub przym ioty— Zdolność można w sobie do wy su ie 
go stopnia rozw inąć— lecz rozwinięcie nic o skierowaniu me sta
nowi; przymiot można posiadać, lecz posiadanie sposobu użycia 
nie wskazuje jeszcze - W ie r z  mi Ludw iku, bardzo często rozum, 
piękność i dobroć, ze stopnia zdolności i przymiotu me podno
szą nigdy przez cale życie obdarzonego niemi człowieka 
W umysłowem i moralnem kształceniu samego siebie, wiele nie
raz jeszcze samolubstwa byw a  -  Znałem takich samolubów -  
ludzi, CO Się w  uprawie własnej duszy zamknęli ja k  pustelnicy 
Tebaidy w  osiąganiu własnego ty lko  zbawienia. Gorzko mi było  
-zdy patrzyłem na nieb, bo oni dla młodszej braci mojej_posw.fi- 
eonemi zdawali się re likw ijam i— a ja  wiedziałem że w nieb fary 
zejska cnota, nie przez obłudę faryzejską, ale przez nadużycie 
gimnastycznych z w łasną myślą ćw icze ń .-C h rys tu s  wyrzucą ia- 
ryzeusjzom, żc kiedy jałmużnicze składają ofiary, to powiadają 
ojcu swem u, albo matce swojej: ~  „W szys tko  co damy Bogu 
z mienia naszego, wam się w  pożytek obróci." - 1 me wspierają 
ojca w potrzebie i snobem okiem patrzą na nędzę rodzonej mat
ki swoje j— Czyż inaczej mówią ci ludzie’? — „W szystko  co zbie
rzemy bogactwem w  duszę, naszą, to już przez to samo dla św ia
ta zbogaceniem b ę d z ie ." - !  zbierają m yśli najwznioślejsze , uczu
cia najżywsze, rozw ijają w  jakąś dziwną potęgę wszyst te 
dze swoje, a kiedy mózg im się rozjaśni -  pierś ciepłem rozgrze 
;e kiedy mogą użyć wszystkiego co jest ty lko w  objawach mą
drości bożej i piękności bożej— k ie d y  się poczują bystremi w  grze 
pojęć człowieczych—-silnemi w  przyjmowaniu artystycznych wra- 

roztkliw ioneini idealnem jakiemś ukochaniem, to światu 
w  najwspanialszym darze stawiają jednostkę swoje i pytają: Czyz 
to nie dosyć’? - ja  wiem już tak w iele, umiem cenie tak wysoko, 
umiem w ielbić tak szczerze— Nienawistnym poruszeniom, brudnym 
namiętnościom zamknięte serce moje -  Wszelkiej nędzy przystę
pne moje współczucia, wszelkiej cnocie dusza otw arta— Czyż to 
nie dosYĆ’? .. U całą połowę nie dosyć jeszcze! — Moralność i
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doskonałość  t aka  b y ł a  ś rednich  w ie k ó w  id e a ł e m — a ponieważ  o 
d u c h o w y c h  b ogaczach  m ó w im y ,  więc  ci pow iem  L u d w i k u ,  żc 
zagospoda row an ie  takie by ło  starej szko ły  ekonomis tów poli ty
cznych  z a s a d ą - D z i s i a j  ludzie przyszl i  do uznania  że zbawian iem 
innych  w ł a s n ą  duszę  zbawić  dopiero m ożna  —  Ekonomiśc i  p r z y 
szli do uznania ,  że gromadzen ie  kap i ta łów  nie j e s t  g ł ó w n y m  c e 
lem ich nauki,  g d y ż  obrót  ich i rozdział ,  p r a w d z i w e  bogac two  
m a s s  k r a jo w y c h  s tanowi .  Może sic nicdość j a s n o  i n iedość z rę 
cznie t łumacze  —  Ale przecież n ieudolność  moją  powinieneś  sobie 
w ł a s n ć m  sercem dopełnić  i zrozumieć  mig aż do dna  myś l i  
mojej.

Zda je  mi s i ę , żc zrozumiałem K a z i m i e r z u , i w  zupełności  
zdanie twoje  p o d z i e l a m —rzek łem m u  na  to — ale nic d o ś ć ,  i to j e 
szcze  w  ogólnikach,  sig porozumieć  —  z es t ą p m y  do na jb l iż szych  
p r z y s to s o w a ń ,  żeby  j u ż  ani jednej  s y l l a by  wą tpl iwej  do ro z s t r z y 
gnięcia  migdzy nami  nie zo s t a ło— Czego.. .  i z a j ą k n ą ł e m  s ig ,  bo 
mi w  tern miejscu t rzeba sig było  spytać  czego w łaśc iw ie  np.  od 
Maryi R e g iny  m ó g ł  żądać ,  ale to imic za t r zymało  sig lodem w  li
s tach  moich i skończyłem:  Czego pod ty m  w z g lę d e m  od kobie t
w y m a g a s z ?

Kazimiei z m ilczał przez ć h w i lg ,  znać było  po nim że rozm y
śla  i w aha  sig nieco.

Dziwnem to będzie  może,  p r z e m ó w i ł  w r e s z c i e , ale na  z a 
gadnienie  twoje  odpowiem je sz c ze  bl iższym szczegółem niż go 
sam  oznaczy łeś  w  p y t a n i u — W e z m ę  ż y w y  p rz yk ła d  do ob ja 
śnienia  Wczora j  spo tka łem t a ką  j a k  Marya  Regina  kobietę —
Wiem o niej że czyta  wie le ,  malu je  z ta lentem i rozmaw ia  
prześl icznie.

Jeszcze  ci trzeba  w iedz ieć ,  że j e s t  rodz iny  duszą  i tchnie
niem ożyw czem.

 ̂ W e ź m y  i to n a w e t ,  ale w  tekiem znac z en iu ,  w  j ak iem j a  
w z i ą ś ć  mog łem  z pow ie rzchow nośc i  w n io s k u jąc  — Otóż w n io s k o 
w an iu  moje niech ci b ę d ą  przez chwilę,  r zeczyw is tośc ią  -  Widz i 
m y  przed s o b ą  kobie tę  w yż sz ego  uksz ta łcen ia  — p i ę k n ą ,  u s z c z ę 
ś l iw ia jącą  rodz inę  s w o j ą — Zais te ,  w idok p o ż ą d a n y  i g odny  czci
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wszelkiej— ale mnie on nie w ystarcza  je sz cze— W  czytaniu i n a 
uce rozlubowae się można jak  w  zbytku i s t r o j a c h , talentem 
w ła sn y m  m ożna się zabaw ić ja k  ta ń c e m , odurzyć jak  napojem. 
Ojca i b ra ta  kocha się takiem w rodzonem  serca uczuciem, że nieko
chanie liczy sie już do błędów, w ystęp ków  lub nieszczęść. Gdzież 
tu w  tern w szystk iem  zas ług i szukać? Ab! mój L u d w ik u , j a  ci się 
przyznam, że patrząc na  ludzi uczących  się cierpliwie, spokojnie 
i bez troski, nieraz im pozazd ro śc iłem , ale nigdy mi na  m yśl 
nie przyszło żeby ich za to uwielbieniem o t o c z y ć - a  patrząc  na 
ludzi, którzy sie w  domowem szczęściu zasklepili, tom sobie m y
ślał, że to je s t  najwygodniejsze osobistości swojej zahipotekowa- 
n ie— i dziękowałem Bogu że mi się dostało także — ale posze
dłem d a le j ; kobieta w prawdzie inną pójść m a drogą, lecz na tę 
sam ą odległość ubiedz jej powinna — Jeśli Marya Regina ze zdol
ności swojej więcej zrobiła niż am brozy jną  dla swej indiwidu- 
alnej na tury  kąp ie l;—jeśli ojca i b rata  ukochała ale prawdziwie 
chrześc ijańską miłością — w  Chrystusie i dla Chrystusa —  w  do
brem i dla dobrego; —  jeśli pod -pozorem w ypełn ian ia  obow iąz
k ó w ,  nie m arnuje się na  podsycaniu swoich egoizmów ty lko , 
które jej pracę spożyją i w  sobie zak o ń c zą ;— jeśli widzi że co 
da ojcu i b ratu , to b ra t  i ojciec ludzkości w  trójnasób oddadzą — 
jeśli ma przed sobą obccnem w  każdej chwili takie rozpromienia
nie się uczynku i s łow a każdego; to j a  przed nią chętnie czo
łem u derzę— i pow iem : to dosyć! Ale inaczej... będę zaiste p o 
dziwiał dary  opatrzności — pójdę słuchać uczącej rozm ow y jak 
idę czasem w ody  w  studni n aczerpnąć— Może też naw et w  orze
źwieniu co dobrego zrobię kiedy —  lecz dobro owe mojem i ze 
mnie, a nie jej i z niej będzie.

— Surow ym  je s te ś— odezwałem się w te d y — surowym  i bardzo 
w ym agającym .

— P r a w d a ,—  odpowiedział mi głosem najpoufniejszej szczero
ś c i—jestem  su row y  i bardzo w ym aga jący ,  ale względem boga
czów jedynie  i względem w y b ran y ch  p a ń sk ic h —Słuchaj L u d w i
ku, sam chciałeś żeby aż do ostatniej sy llaby  w sz e lk ą  z po
między nas usunąć  w ątp liw ość ~  zrobię jeden  krok jeszcze ku
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temu, krok  zadz iwia jącego  pośpiechu,  jeśli uw a ż a ć  będziemy na  
św i e ż ą  datę naszego  spo tkan ia  — lecz krok s t a n o w c z y  wzg lędem 
da lszych  n a s z y c h  s to s u n k ó w ,  k tó ryc h  przysz łość ,  da Bóg docze
kać,  w  dłuższe  nam przejdzie,  niż cała  przesz łość  , lata.

1 m ó w ią c  to podał  mi rękę ,  a p o d a n ą  wzajemnie ,  u śc i sną ł  m o 
cno, b ra te r sko .

—  D o tknę  twojej  osobistości  L u d w i k u - c i ą g n ą ł  d a l e j — w z g l ę 
dem niej m a m  s ą d  zupe łny  i os ta t eczny ,  bo na zdobyc iu  tego 
są d u  wiele  mi zależało - I  ty  ż y j e s z ,  do tychczas  więcej biernie 
njż czynnie  zdolnościami s w o j e m i — W iem  że nie pomijasz n igdy 
żadnej  s p o s o b n o ś c i ,  k tóra  ci się. nas t r ęcza  do sk ierowania  ich 
ku  poży tkow i  t w y c h  b l iźn ich— więcej  n a w e t  p o w i e m ,  w s z y s tk o  
co r o b i s z ,  jest, d o b r e m ,  ale je szcze  nie robisz  w szys tk iego  d o 
brego jakie  możesz  i powin ieneś  robić — Nie m a  żadnej spójni,  ż a 
dnego c iągu w  działaniu t w o j e m , s ą  tylko o d e rw ane  choć pię
kne  uczynki ,  j e s t ,  że tak się w y r a ż ę  — p e w n e  a m ato r s two ,  gdy 
bydź  powinien na jzupe łn ie j s zy  a r t y z m  w  trudnej  życia sztuce  
Cisną łeś  przed siebie takie świe tne  życz e n ia  w  przyszłość ,  ze ci 
w y g l ą d a j ą c e m u  za ich spełnieniem,  obecne  chwi le ,  j e d n a  po d r u 
giej j a k  perełki  z ro z e rw ane go  s z n u r k a  uc ieka ją  — a ty ich nie 
cenisz sobie,  bo chęć  two jego  serca  ku d y a m en to w i ,  k tó ry  b ł y 
ska  n a  końcu ,  z w ró c i ł e ś — Szkoda  tej s t ra ty  L u d w ik u .  Życzen ie  
c z łow ieka ,  to uc z u c io w y  stopień jego  woli — Nie marnu j  ż y c z e 
nia  s w e g o  w  idea ły—  Ideał  niech będzie  dla  ciebie religi jną n a 
d z i e j ą , —ale życzenie  swo je  okreś l  s t a ł y m  i n iezmiennym zamia-
i ' em pragnij  tego co w v k o n a c  możesz ,  a  niech to co w y k o n a s z
prowadzi  cię dopiero ku idea łowi  twojemu W ed ług  mego prze 
k o n a n i a ,  cz łowiek  k a ż d y  j e s t  j a ko  sędzia  i rządzca.  Życzenie  
s w o j e  c isną łeś  przed siebie tak  da leko ,  że aż ogólnej doskonałośc i  
s i ę g n ę ły ,  tym c z as e m  k a żd y  twój pos tępek  obe cną  ogran iczy
łeś  c h w i l ą — w e d ł u g  mego przekonania  inaczej  wz ią ś ć  się do t e 
go t rzeba  — D oskona ło ś ć  ogólna  p ow inna  bydź  w  sercu na sz e m
r e l i g i j n ą  n a d z i e j ą , - i d e a ł e m ,  to s podz ie w a m  się L u dw iku ,  że ty 
p rzyna jmnie j  w  u rą g l iw e m  znaczen iu  s ł ó w  tych nie w eźmiesz  
z mej s t rony  — ani też posądz i sz  n a w e t ,  bym w  n iegrzecznym
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sposobem wyraz utopii obwijał. N ie, bo przecież dodaję zaraz 
religijną nadzieją — religijnym ideałem — a przez religijność rozu
miem to, czego się w katechizmie uczyłem, p o łączan ie , najpierw
szej przyczyny z najdalszym skutkiem, najpodrzędniejszego środ
ka z najwyższym  celem — połączenia ziemi z niebem i człowieka 
z Bogiem — słow em  świętość , nieomylność ostateczną -  W ta- 
kiem °naezen iu  religijny ideał i religijna nadzieja zachowują pra
wdę swoje -  są nam podnietą, zachętą, wytrwaniem -  s<1 górą 
z której umierający nawet w swej pustyni Mojżesz, krainę Cha- 
naanu ogląda —  Lecz taka nadzieja, taki ideał nie mogą bydź 
wprost ujętnemi dla życzenia naszego. Życzenie człowieka, to 
uczuciowy stopień jego w oli— kolebka jego zamiarów,— życzenia  
w  ideały ciskać niepowinien, jak tej kropli wody którą chce 
w  otchłań '.bezmierną w s ą c z y ć , z nad brzegów rzeki do oceanu  
nieść niepotrzebuje —  dość mii ją będzie w  płynące u stóp jego 
nurty wmięszać — aby z niemi już niewątpliwie do bezdennego 
morza zapłynęła -  Dla życzeń więc twoich ma bydź kresem gra
nicznym powzięcie zamiaru — pragnij tego tylko co wykonać mo-
żegZ ale nawzajem Ludwiku! niech to co wykonasz wprost cię
ku ideałowi twojemu prowadzi — Dla życzeń i zamiarów w  każ- 

.dej chwili musisz mieć punkt pew ny i niby z rysunkową dokła
dnością wykreślony — Dla czynów  twoich musisz mieć najdal
szych następstw rozwiniętą nieskończoność —  musisz widzieć na 
w łasne oczy, i czuć na w łasn e  sumienie, że kropla życia twego  
prądem rzeki p łyn ie ,  i że jej aż do zmiłowania bożego lub do 
spełnienia fizycznych przerobów bezświadomej natury, w  kieli
chach kwiatów nadbrzeżnych, w  stojącej wodzie jeziora, lub 
w  połyskliwej od słońca kałuży nie tracisz — Mojem zdaniem , 
człowiek każdy jako sędzia i rządzca przed okolicznościami w ła 
snego położenia na świecie stanąć — a rozpatrzywszy się w nich 
dobrze odpowiednią i możliwą robotę w yznaczyć sobie pow i
n ien — Kiedy się mówi o zyskach materyaluych, to wyznaczenie  
sobie takiej roboty nazyw a "się, obraniem, zawodu czyli Kary- 
ery .— Otóż ja chcę Ludwiku, żebyś ty w  świętszej, w  duchowej 

T om 11. żeszyt  XVII i XV11I. ^2
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pracy obrał sobie także zaw ód i ka ryerg—  żebyś wiedział ż pe
wnością, co w  s tosunku do swej zdolności uczynić możesz —  że- 
byś  miał i czuł co chwila łączność  swego działania z obrotem 
wszystk ich  kółek tego wielkiego w arszta tu , na k tórym  sig pierwo
tne p raw a P an a  Boga w  doskonałość w zoru ją  — żebyś sig zgo
dził jednem  słow em  jako  sum ienny w yrobnik  a  nie poprzestał 
na tern iż ci sig zdarzy kiedy bydź p rzypadkow ym  pomocnikiem. 
No i cóż mówisz na t o ?  Czyż do zgłoskow ania  ostatniej w ą tp l i 
wej sy llaby nie przystąpiłem z prawdziwie cyw ilną odw agą i 
przeszło czy tam przyszło - w i e c z n ą  szczerością?— Parg tylko nie- 
doczytanych liter zosta ło  sig jeszcze — ale te zostaną do ju tra , 
do po ju tra ,  do nie wiem kiedy — póki ty  s a m ,  w  ich składaniu 
mi niedopomożesz, czy tylko bgdziesz m ógł przyjść do mnie jutro?

— Oh! p rzy jdg ,  z a w o ła łe m , przyjdg niezawodnie i bgdg ci 
m ó g ł lepiej niż dziś odpowiadać.

—  Kiedyś już  taki poczciwy, to sig w ybierz z rana  choćby 
przed  ó s m ą ,  gdyż później koło dw unaste j czekają mig różne hi
poteczne sp raw y  i widzielibyśmy sig zby t krótko lub niewidzie- 
li wcale, a m nie— dodał z u śm ie ch em , kobiety w y ch ow y w ały ,  
umiem tgschnic, oczek iw ać , w y g lą d a ć ,  niecierpliwić sig naw e t—  
Do ósmej czekam cig ze spokojuością s to ick ą ,  po ósmej z n ie - -  
spokojnością rozpieszczonego dziecka —  Pamigtaj Ludwiku....

S łow a Kazimierza, dziwne zrobiły na  mnie w rażen ie ,  kiedy 
zostałem sam z niemi w  rozm ysłach. Zdawmło mi sig jak  gdyby  
otwarto  przedem ną niespostrzegane pierwej w ro ta  i archanioł j a 
kiś pigkny ja k  szczgście a  su row y ja k  wyrok sprawiedliwości, 
u ją ł  dłoń moją i prowadził mig szlakami nowej zupełnie drogi —  
Od czasu do czasu miałem poczucie silnego pclmigcia w  nie
znane przeznaczen ie , i w yobrażałem  sobie że tak zapewne ziemia 
wT konieczność swego biegu pchnigtą bydź musiała. To co po 
ów dzień było mi treścią życ ia ,  zmieniło sig w  przypadłość j e 
g o —  Najważniejsze zdarzenia, przedm ioty , uczucia w ła s n e ,  roz- 
s tgpow aly sig na obie strony mej d ro g i , a j a  s zed łem , szedłem 
bez w y p o czy n k u ,  bez zboczenia , prosto przed siebie — daleko —  
aż gdzie sobie cisnąłem to jedno s ło w o : „ tam ” — Ranniejsza bo-



251

Jeść nie ustąpiła z d u s z y ,  i ow szem  z ca łą  s iłą  odezwała sig 
w ła ś n ie , bo jednym  rzutem myśli przemierzyłem ile mi to pomo
cy i szczęścia u by ło , a jaki cigżar wlec bgdzie trzeba za sobą, 
niby ołowianą kulg do nogi więźnia łańcuchem  przykutą —  jaki 
ciężar! niedopowiedziane nigdy miłości wzajemnej s ło w o !— Lecz 
w zgląd  ów  naw et przyjąłem za rzecz dokonaną , za nieodtrąconą 
z położenia mego okoliczność. Podług rady Kazimierza więc s ta
nąłem  naprzeciw  niego jako sędzia i rządzca w szechw ładny .

Nazajutrz Kazimierz jeszcze sfery stoicyzmu nie przestąpił za
pew n ie ,  kiedy już  do drzwi jego pomieszkania s tukałem — Roz
mówiliśmy się tak dobrze, przeczytali sobie tak wyraźnie i te 
ostatnie w  zawieszeniu pozostawione litery —  żc między nami 
wszelki rozdział z n ik n ą ł— ujrzeliśmy się tuż obok siebie z tein 
samem słowem na ustach i z tąż sam ą m y ś lą  w  sercu, krótko 
m ów iąc obraliśmy sobie też sam ą  karyerę.

W edług  zam iarów naszych  czekało nas uporządkowanie sąs ie 
dnich sobie gospodarstw Bystrowoli i K rzyw ca — czekały  coraz 
dalej rozpromieniające się przedsigbiers tw a, a we w szystk ich , do
b ry  by t i wsparcie drugich b y ły  ogólną sum m ą jedynie upragnio
nych korzyści Niezdziwił sig też Kazimierz gdy mu o przyśpie
szonym wyjeździe z W a rs z a w y  w spom niałem  — ale zapytał mię 
czy wieczorem do Maryi Reginy przyjdę?—  mimowolnie zm iesza
łem się tak prostemi wyrazami i coś bez zw iązku nadmieniłem 
o braku cza su ,  o wykończeniu sp raw y  mojej, o aktach mecena- 
sa Kazimierz z u w a g ą  popatrzył na mnie i p rzy ją ł na pozór 
w ym ów kę, ale dla tego jedynie , żc jak  widać było , niechciał b a 
daniem zdobyw ać ufności mojej — w  głębi zaś duszy mówił mi 
nieraz potem, zakłopotanie sig moje w ytłum aczył sobie na pe
wien rodzaj przesadzonego ascetyzm u i niewczesnej dumy-—Z da
w ało  mu sig że po rozmowie naszej lękam sig z pełności ingz- 
kich uniesień w  jednostkow e kochanie przerzucić, a może tez 
w s ty d zę  naw et tego objaw u jako słabości nieodpowiedniej ro z 
m iarom  planów  naszych  —  Oho! jeszcze* jedn a  litera! p om yśla ł  
sobie, i miał s łuszność , by ła  to jed na  litera jeszcze  — tylko się 
trochę w  jej czytaniu omylił.
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7a powrotem do domu chciałem dać z w y k łą  lekeyę H e lu s i - -  
pomówić z nią o dalszym nauk rozkładzie, w skazać dzieła z któ
rych by  mogła sam a następnie zbierać wiadomości; chciałem j ą  
w  rady  i objaśnienia na czas długi zaopatrzyć, ale mi powiedzia
no, że Marya Regina w stąpiła  po nią z Rom ualdem , i wywiozła 
na ja k ą ś  za miasto przejażdżkę.

—  Ja tam z niemi jechać nie m o g ła m , zakończyła pani Agnie
szka , ale też mam nadzieję że niedługo w rócą bo się przed 
dziesiątą w y b ra l i— Marya Regina prosiła aby  Helusi białą włożyć 
sukienkę Bodaj czy mi jej tylko na Bielany nie zawieźli — coś 
tak się dom yślam —niechże ich pan tutaj zaczeka.

Z a c z e k a ć ? . . .  aż się sam siebie przeląkłem jak  mi to słowo 
gw ałtow ną  chęcią w  serce uderzyło — by ła  to i ciekaw ość roz
drażniona do najw yższego stopnia i potrzeba spotkania się oko 
w  oko z tą kobietą teraz, gdy  wzmocniony now ym  nadpływem  
moralnego ż y c ia ,  tak silny przeciw niej się czułem, by ła  to i 
dum a i pragnienie o d w e tu —i tęschno — bo jej daw no już nie 
widziałem ab! dawno, ca łą  dobę —  w  czasie której posta
nowiłem sobie że jej więcej widzieć nie będę —  było to, j a  sam 
niewiem co, lecz najpewniej okropne g łupstw o moje.

Juścić Marya Regina kochać mię nie mogła, sam to dzisiaj
rozum iem— Któżby kochał człowieka, co kochać aż do g łups tw a
może? — fe! śmieszność i niedołęztwo —  Absalvo te Maria Re
gina !

Otóż jednak w  tamtej chwili nie zgłupiałem z u p e ł n i e , . . .  tylko 
uciekłem z domu. Na ulicy obejrzałem się w kolo i myśleć 
zacząłem dopiero gdzie pójdę i co zrobię z sobą? Pierwszy raz 
w ted y  spostrzegłem ja k  mi dotychczasow e życie w siąkało  m i 
mo wiedzy w  te dw a m agnesowe bieguny swoje — pałac Zału
skich, i dworek ś lusarza— Po za niemi czczość mię ogarniała zu 
pełna— Itn dłużej nad tein się zastanaw iałem , tern zrozumialszemi 
i świętszemi s taw ały  się dla mnie Kazimierzowe s łow a  — Gdyby 
nie on, kto, wie, czy m a rz ą c ^  ciągle najwznioślejsze m arzenia , 
przy bogatszem w łasnego szczęścia zasobie, n iebyłbym  ka ryery  
swojej ograniczył tern kółkiem pzarow nem  —  w  każdej chwili
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miałbym pigkne i dobre w  około— zkądżc b y  mi sig wzigło nie
do s ta tku ,  dobra i p iękności , gwał towniejsze  uczuc ie?  A g d y b y  
też znowu i kółko owe zamkngło sig p rz ed em ną— to po za n iem— 
tyle nudów ,  takie wyparcie z właściwej  kolei — takie odurzenie 
w śród nieznanych przedmiotów,  żc aż serce schnie Mogłem so
bie najlepiej s tan ów wyobrazić  przez tg dnia jednego połowg,  
której nie mogłem ani do przyszłości  obranej wcielić,  ani Maryi 
Reginie lub Helusi oddać. Wyobraźc ie  sobie pudełko gdzie b y 
ły  klejnoty a  które dla przewiezienia kilku szpilek albo tym 
podobnych gra cików ,  t rzeba s ieczką lub ot rgbami  dosypać — S y 
pałem otrgby i s i e c z k g -  Narady z mecenasem — wizyty  u  ludzi 
którzy mig nic a nic nie obchodzil i— gazety  w kawiarni  krótką 
przechadzkg po niesmacznym obiedzie — nakoniec  dosypałem aż 
do ciemnego wieczora.  O tej porze,  w edług w n i o s k ó w  moich —  
Ilelusia już  od daw na do domu wrócić musiała,  a jeśl i  ^ a r y a  R e
gina zabawiła  u niej trochg dłużej na  pogadance,  to zapewne te
raz kon ieczn ie 'odjechać  jej wypad ło ,  gdyż jak o s łyszałem z rana,  
pani pu łkow niko wa z p an n ą  I r eną  w gości  jej sig obiecały.

Kiedy przyszedłem do domu, z wielkiem podziwieniem mojem, 
zastałem samego ś lusarza  tylko;  powiedział  mi że Helusi  nie od 
wieziono wcale  i że p rzed wieczorem Romuald  przyszedł  prosić, 
aby matk a  jej także na  wieczór do Maryi Reginy poszła.  S m u 
tno mi sig zrobiło —  Oni tam w s z y s c y  zgromadzili  sig razem — 
czas im biegł p r g d k o —swobodnie  — na muzyce,  śpiewie,  rozmo
w i e — i nikt zapewne ani  wspomniał  o mnie,  za m n ą  nikomu tg- 
schno nie by ło !— Dziwne wrażenie osamotnienia padło mi  na  du
s z ę — a padło tern boleśniej  że sobie powiedzieć musia łem:  tak bg- 
dzie teraz na  całe życie twoje.  Oh!  g d y b y  to już  można było 
wziąść sig do k rw a w e j  najtrudniejszej  p ra cy !— W  podobnych m y 
ślach zatopiony siedziałem u siebie przed s tolikiem,  na  którym 
świeca  zapalona s tała i uowe j ak ieś  dziełko nie czytane lecz 
roztworzone leżało.

—  Panie L u dw iku!  zawołał  niespodzianie czys ty  głos  Helusi  
z ogródka.



Pobiegłem na balkon i ujrzałem j ą  opodal nieco wraz z m atką 
w  cieniu stojące.

—  Jak  też to panie późno dzisiaj w raca ją  — rzekłem z lekką 
w y m ó w k ą - b o m  ja mimowiedzy pow rotu  ich niecierpliwie w y
glądał.

— P raw da  że późuo— ale nam trudno było się rozejść— odpo
w iedziała  pani Agnieszka.

— I czemuż to pan  nie p rzyszed łeś  kiedy, jak  Małgosia powia
da, tak w cześnie do domu w róciłeś? odezw ała  sig znowu Helusia—  
brak nam  było pana  b a r d z o - j a  ciągle m yśla łam  o tern, czy pan 
nie chory tylko Szczęściem że światło w  okienku spostrzegłem , 
bo z niespokojną m y ś lą  aż do ju t ra  by łabym  czekać m usia ła  —  
lecz pan nie chory przecie?

~  Nie, zd rów  i wdzięczny za poczc iw ych serc troskliwość.
— No,^to dobranoc ju ż  — w ym ów ki do dnia ju trzejszego zo

s taną.
W dzigcznym bgdg i za w ym ów ki.

—  W szyscy  sig na nie złożymy —  Marya Regina skazała po
wiedzieć panu...

M<irYa Regina? drżącym  pow tórzyłem  głosem  i przydałem : 
Cóż Marya Regina powiedzieć mi kaza ła?  gdyż Helusia nie k o ń 
czyła  zaczętych w yrazów  i w najwigksz'ej zaw iesiła  mig niespo- 
k o jn o ś c i - O d g a d u ją c  niecierpliwość inojg klasngła w rgee tylko i 
zaw oła ła :

—  Ab! jak i pan ciekawy! mogę pana ukarać  za to, że do nas  
w  wieczór nie  przyszedłeś.

Proszg pani Agnieszki niech mig Helusia nie karze, dopra
w d y  ja m  nic nie w in ien ,— modliłem sig do ś lusarzow ej.

A wigc, rzekła znow u na jej wstawienie sig có rk a— Marya 
Regina kaza ła  panu powiedzieć... lecz znów  u rw a ła  s w ą  mowę — 
Już sig też. i gn iew ać  trochg zaczynałem.

Cóż k az a ła — 110, dalej, — rzekłem z naleganiem.
To co pan s ły szy ,  dosłownie pow tarzam  — Na pożegnanie 

w zię ła  mig za rgkg i rzekła: „Pow iedz  panu  L udw ikow i.. .” ale
potem umilkła i nic więcej nie p rzydała .  Czekałam przez- chwi-
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lę, nakoniec p rzy rzek łam  je j że pow tórzę  m ilczen ie— M arya Regi-*, 
n a  się u śm iechn ę ła ,  p o c a ło w a ła  mig w  czoło , i n a z w a ł a ,  a le  to 
w yraźn ie  n a z w a ła — sw oim  a n io łe m ,— Anioł zn aczy  w ie rnego  po- 
s ła n n ik a — Jes tem  nim, w y pe łn iłam  z l e c e n i e — żegnam  w ięc p a n a  -  
D obranoc!

— D obranoc  aniołowi, p o w tó rzy łem  za  o d c h o d zą c ą  i b ło g o s ła 
w ieńs tw o  ż y w e m  uczuciem  z piersi mi się w y d o b y ło :  b o d a jb y ś  
n ig d y  długo nie c ie rp ia ła ,  ty  mój p ra w d z iw y  d o b ry ch  s łó w  
aniele!

Istotnie, w  owej chwili na jlepszcm  s ło w em  dla  mnie by ło  ow e 
n iedokończone  Maryi R eg iny  polecenie , b z y  w  niem b ły s k a ła  
nadz ie ja ,  c zy  obietnica? niew iedzia łem  — czy  n a w e t  w ró c ę  do niej, 
czy  się z n ią  widzieć je szcze  b ę d ę ?  sam  sobie  nie s taw iłem  o- 
sta teczncgo  zapy tan ia  —  Ale p e w n y  b y łe m  że w  n iedom ów ionym  
ciągu  jej m yśli  jak ie ś  w y n ad g ro d zen ie  okru tnego  żar tu  leżało  —  
p e w n y  b y łe m  z re sz tą  że w spo m n ia ła  o m nie...  j a k ?  c o ?  dla  cze
go? nie p rz y sz ły  mi do g ło w y  te ro zw ag i .  P ierś  wolniej o de tchnę
ł a ,  z a sn ą łem  pod w p ły w e m  n ieokreślonych , lecz p raw ie  po c iesza 
ją c y c h  w ra ż e ń — Niech mi też kto  t łó m aczy  to w szy s tk o?

Nazaju trz  ba rdzo  w cześn ie  upom nia łem  się przez M ałgosię  o 
widzenie  H e lus i— Z a  danem  pozw olen iem  zszed łem  n a  dół i z a 
stałem j ą  s am ą  w  pokoju, g d y ż  m atka  w y s z ła  z K arolkiem  po 
sp ra w u n k i  n a  m iasto , a  ojciec d a w n o  ju ż  b y ł u w arsz ta tu  s w o 
je g o  - D z i e w c z y n k a  siedzia ła  i s z y ła  b a rdzo  pilnie— czoło jej b y 
ło tak  pogodne, tak  ja sn e  m yś lam i,  że się aż bie lszem  niż z w y 
kle  z daw a ło  —  tw a rz y  je d n a k  s w o b o d y  uśm iech  nie ro zśw ie-  
c a ł — i ow szem , głębokie jak ie ś  zadum anie  w  ry s a c h  je j o s iad ło —  
N a moje w e jśc ie  podniosła  spuszczone  ku  robocie o c z y — i w y c i ą 
g n ę ła  ręk ę  w  m ilczen iu— U siadłem  n ap rzec iw  niej rów n ie  m ilc z ą 
cy i pa trzy łem  w  jej prom ienne ale z aw sze  promienie n ib y  w  g łąb  
k u  w ła s n e m u  sercu  spojrzenie.

— B yliście  w ięc  w czora j  n a  B ie lanach?  rzekłem  w reszc ie  po
chwili.

—  B y l i ś m y — odpow iedzia ła  krótko H elusia , ale g łos  jej w y d o 
b y ł  się z se rca  takim  p e łn y m , d ź w ięczny m  i w z ru s z o n y m ,  że się
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w  nim odezwa ło  całe b o ga c tw o  świeżo  uzb ie r anyc h  w s p o 
mnień.

r

— Śpiewal iśc ie ,  mówi łem dalej — grali ście,  przez  c a ły  w i e 
c z ó r ,  rozmawial i śc ie  swobodn ie  i dobrze w a m  było  na  ś w ię 
cie. ..

—  P r a w d a  panie  L u d w i k u  —  dobrze n a m  by ło  na  swiecie —  
tak dobrze Wczoraj ,  że k iedy  s iadłam sobie nad  brzegiem W i s ł y  
w  Bielanach i k iedy  Marya  Regina  s iad ła  p rzy  mnie  z bra tem 
swoim — to nagle  u c z u ł a m , j a k  g d y b y  mi się przeszłe  i p r z y 
szłe życie w  ob e cn ą  chwi le  z b ieg ło— Niepragngłam a  u ż y w a ł a m —  
w ie cz noś ć  ś wię tych  w  niebie musi  b ydź  n iezaw odn ie  ciągiem 
chwil  p o d o b n y c h — i dz iw na  rzecz n a w e t ,  bo teraz wielki s m u 
tek j e s t  w  naturze:  p ie rwsze  liście opada ją  — pierwsze ptaki od
l a tu ją — pożegnanie  czuć w  k a ż d y m  s łońca  p ro m i e n iu —Mnie j e d n a k  
zachciało  sig nieśmier te lności t a k ie j— Mnie żal było ,  czy pan  u- 
wierzy?  żal było  że w o d a  p łynę ła!

—  A więc  b y ł  i żal j akiś?  — to dobrze — szczęśc ia  bez  żalu 
z a w s z e  się lękałem przesądnie .

— D o p r a w d y ? — no widzi pan, j a  p rz e d  chwi lą  o tern w ła ś n i e  
m y ś l a ł a m —lecz po cóż j a  się m a m  l ę k a ć ?  W s z y s tk o  co mi Bóg 
daje —  w sz y s tk o  co mi serca  ludzkie d a j ą  — w sz y s tk o  to prze 
cież s ą  dla  mojej umar łe j  nie dla mnie — G d y b y m  w której 
b ądź  chw i l i ,  w j a k i e m b ą d ź  w ra że n iu ,  z jej wspomnien iem roz
dzieloną się spos t rzegła ,  tobym się n iezawodnie  przerazi ła  ok ro 
pnie i samej  siebie i szczęśc ia  mojego  —  ale t ak  nie jes t  —  oh !  
nie j e s t  w c a l e — W czora j  nad  W i s ł ą  k iedy ini na jradośnie j s e r 
ce uderzało ,  to j a  poczułam,  j a k  g d y b y  w e d łu g  swej  obietnicy 
panie  Ludwiku!  ona m n ą  się s t a w a ł a  —  aż oczy  z a m k n ę ł a m ,  aż 
tw a r z  w  ręce u k r y ł a m  , żeby  mi lo z myśl i  nic uciekło — „ Ż y j , 
ży j  teraz” — powiedzia łam jej n a w e t — A Marya  Regina  nie z roz u 
miała  mnie,  zdaw a ło  się je j ,  że j a  z t ę schno ty  j ak ie ś  życzenie 
rzuc i łam ty lk o ,  i trochę poła ja ła  mię za to, że więcej uczucia  
w  j e d n y m  grobie  z am kn ę ła m  niż go teraz czuć będę  m og ła  tym 
co muie p o k o c h a j ą — Niecheialam się t ł u m a c z y ć — sam a  nie w iem 
czemu,  ale zdarza ją  się chwi le ,  w  k tó ryc h  n a w e t  dźw ięku  jedne-
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go s łow a skąpig. Moje milczenie musiało pana R om ua lda  
zniecierpliwić, dokuczył mi też p raw ie— Odezwał się takim sm u
tnym  głosem , jak  gdyby  istotnie z duszy , a  nie przez żart m ó
w i ł :—„W iesz  co Maryo Regino? kto Helusię pokocha umrzeć po
winien prędko — sam dla siebie, żeby tę chwilę swej duszy 
w prost przed Bogiem s taw ił— a kto od Helusi kochanym będzie, 
umrzeć powinien prędzej je sz cze ,  żeby ska rbó w  takiego kocha
nia w e wdasnem ubóstw ie nie z m arn o w a ł—żeby jej w iarę  i p a 
mięć zostawił.” Już też na te s łow a w ytrzym ać nie mogłam — 
Mój Boże!, zaw oła łam , co w y  mówicie o grobach i śmierci? Czyż 
w y  nie w iecie , że w łaśn ie  moja um arła  zm artw ychw sta ła  i że 
mi w  sercu żyje.” Pojęli mię nakoniec. Marya Regina u pieściła 
mię tak serdecznie i 011 b y ł  taki szczęśliw y— a ja!,., panie L u d w ik u — 
ot, gdy  w szedłeś, m yśla łem  sobie czy to nie zbytkiem już.

N aprawdę zrozumieć tej Maryi Reginy nie mogłem — czyliżby 
rzeczywiście w  miłość Romualda n iew ierzy ła ,  a w zajemności H e
lusi nie przypuszczała nawet?...  Lecz jeśli przypuszczała  — to 
któż pozwolił jej dyam enłow em u sercu, z serc k rw ią  nabieglych 
w ydobyw ać  nieodgadnięte w  sw ych  skutkach w rażen ia?— W spo 
mniałem sobie mój bliski o d ja z d . . .  położenie Helusi za trw ożyło  
mię tern bardziej.

S iostrzyczko, rzekłem jej poufnie, gdyż od jakiegoś czasu nie
raz już mów iąc do niej używ ałem  tego w y rażen ia ,  a zdarzało 
się naw et że prostem „H elusi” zastępowałem  je  mianem —  Sio
s trzyczko, pamiętasz jak ieśm y  to p ierw szy  raz długo i szczerze 
rozmówili się w  ogródku? B yłaś  bardzo sm utna i zn ęk ana—j a  ci 
mówiłem wtedy, że nieszczęście grzechem je s t  —a szczęście pra- 
w em człowieka i siłą jego do cno ty— uw ierzy łaś  mi— dzisiaj tak  
szczęśliw ą jesteś , że się już  zbytku obawiać zaczy n asz— Niewiem 
czy mię za wielkiego dziwaka nie weźmiesz, a le -b y m  chciał 
znow u tak cię przeciw radości uzbroić, ja k  przeciw cierpieniu u- 
zbroiłem—Praw da, że to okropnie potw orna n a u k a — szczególniej 
gdy  j ą  z pozoęów kto sądzi— W y m ag ać  od człowieka aby w ie
cznie termometr jak iś  we w łasnej piersi trzymał i nad  w skazane 
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przepisam i stopnie ani mu spadać, ani w znosie się nie dozwalał, 
to jak ieś  bezbożnej arytm etyki z a d a n ie - L e c z  ja  go tobie nie na
rzucam  s io s trzyczk o ! .bądź  szczęśliw ą o ile nią  bydź możesz w e 
dług natury sw oje j— tylko bądź szczęśliwa usposobieniem i stanem 
w łasnej duszy  — Nie bądź nigdy szczęśliw a rzeczą, zdarzeniem, 
osobą —  Wierz m i ,  f le lu s iu ,  rzecz każda  się z u ży w a ;  zdarzenie 
każde przem ija— osoba każda  zawodzi...

—  Panie L u d w ik u ,  co pan m ó w is z ? ,  przerw ała  mi z ży w o 
ścią. Osoba każda zawodzi... więc nie kochać nikogo?... więc po 
co ży ć?—

Smutnie się uśmiechnąłem.
— I kochać można, i żyć m o żn a— o d rzek łem ; tylko na ślepo 

ufać nie p o trz e b a —Zaw ód nie je s t  oszukaństw em  — Zaw ód leży 
najczęściej w  konieczności charakterów  lu d z k ich -  które się ciągle 
rozw ija ją  z tła p rzy jm ow anych  i daw anych  w rażeń . To co p rzy j
mujesz, zaprow adza w  osobistości twojej n o w ą  zupełnie kombina- 
cyę , rozw ija  w  niej now e p ie rw ias tk i ,  lub już rozwinięte prze
k sz ta łca ,— to co dajesz pod pew nym  w zględem  , też same spra- 
Avia skutki,  w y d o b y w a  now e siły  z twej duszy , w  grę w p ro w a
dza n ow e w ładze twego je s te s tw a — Z drugiej strony z a ś ,  dający 
i przyjm ujący, tak ja k  ty, je s t  pod w p ły w em  rozlicznych przemian 
w  stanie ducha w ła s n e g o —Dziś, dajm y na  to, masz serce u fne , 
spokojne , bezświadomie bogate n iew yczerpnię tą  zdolnością ko
chania— spotykasz  człowieka nam iętnego, k tórem u smutno na 
świecie bo chce coraz więcej, coraz inaczej bydź kochanym  — 
Człowiek taki przeczuje sk a rb y  twojej m iłości, zapragnie ich ko
niecznie i samem pragnieniem tak się upodobni z to b ą ,  tak zje
dnoczy, tak uświęci, że ty  która kochać możesz, pokochasz go 
n iezaw od n ie— Potem w  twojej duszy kochanie rozwijać się będzie 
n a  w yrozum iałość  dla b łędów  ukochanego, na wsparcie jego s ła 
bości, na uszanow anie dobrych jego przym iotów, na chęć w spól
nego z nim po drodze czynów  i u lepszeń p o s tęp u — na przyjaźń, 
ale zaw sze jako  w yższe  i szlachetniejsze kochanie— W  jego du
szy  uzyskana  miłość tw oja przyniesie chwile sy to śc i ,  zaspokoje
nia —  a z chwili następnej, niepohamowane pragnienie now ych
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w rażeń  —  potrzebę now ych  i innorodnych zasiłków w y w o ła  — 
W szakże to będzie zaw odem Helu siu?...

— Brzydkim, szkaradnym  zaw odem , rzekła po chwili namy- 
s jLl — ale g d y b y  się też spotkały  takie dwie dusze na  ś w ie c ie , 
k tóreby za k ażdą  chw ilą  życia, sz ły  w  przemianę jednoczesną i 
odpowiednią sobie; —  gdyby  dar każdy  i przyjęcie każde rozbu
dzało w  nich zaw sze  takie w ładze jedynie, które się wzajemnie 
wspierać i uzupełniać m o g ą ,— to cóż Fanie Ludw iku?

— H a, to by łby  ideał zapewne — lecz dzisiaj moja Hełusiu! i- 
deały tak obce naszej ziemi, żeśmy je  aż wszystkie  razem Panu  
Bogu do nieba wrzucili.

Chciała coś odpowiedzieć na to, ale dzw onek dał się s łyszeć 
przy drzw iach  w chodow yeh i lubo tyle osób p rzy jść  mogło o tćj 
porze—ja m  się domyślił zaraz, że to Romuald wchodzi, bo twarz 
Helusi ożyw iła  się rumieńcem, jej oczy blaskiem roztliły.

Małgosi w  domu nie było, poszedłem więc otworzyć —  W ch o 
dzącego tak prędko do siebie na górkę zaprowadziłem, że naw e t 
czasu nie miał o dom ow ych się w ypytać  —  Zdziwił się trochę 
w idząc w szystk ie  moje papiery i książki w  nieładzie —  bo je  też 
po całym pokoju rozrzuciłem — od samego rana  pakow anie ich 
m ając w  zamiarze, chciałem każdą  raz jeszcze p rze jrzyć , rozga- 
tunkow ać, lub też gdyby  się zdała na co , Helusi zostawić.

—  L udw is iu ,  cóż to znaczy przez B o g a ,  czy do mojego ce 
chu przystajesz na rzemieślnika —  mógłby kto pomyślió że już  
tutaj od tygodnia mieszkam.

 A  tym czasem omyliłby się w ch rono log ii , bo raczej po
tygodniu m ogtbys tu zamieszkać.

— Jak to po tygodniu?
— Bardzo prostym sposobem — w tenczas  gdy już  w yjadę.

-   Jesteś dzisiaj enigmatyczny jak kabała  panny L euorm and—
co to z n a c z y :  „ w y ja d ę ” — gdzie w y jad ę?  po co w y j a d ę ? — Z kąd  
w yjadę ?

—  Rozwiązanie jak  najłatw iejsze — w yjadę  na w ieś — w y ja 
dę po to ź?ebym gospodarow ał — w yjadę  z W arsza w y ,
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T a ,  t a ,  ta ,  ta. Jakimże cudem ów  projekt tak  naole do 
g ło w y  ci przyszedł.

— Zdaje mi sig , że od pierwszego ponowienia znajomości n a 
szej, wiedziałeś ju ż  że w  W arszaw ie  nie mieszkam i tylko w  niej 
dla ukończenia m ajątkow ych in teressów  baw ię.

— W ięc się m a rozum ieć, że je  ukończyłeś  zupełnie.
—  Tak ja k  g d y b y . ..
— Jeśli nie zupełnie, po co wyjeżdżasz?

Przypom nę ci tę m ałą  okoliczność je d y n ie ,  że m ajątkowe 
interesa m ogą mnie na wieś powołać także.

—  Bodąjbyś na wsi i w  mieście w szystko  co do grosza s t ra 
c i ł , ty  chciwoszu nieznośny, co nas porzucasz w tedy  właśnie,
gdy podstępami i sz tuką  m agiczną w  serca nasze najdalej się 
w krad łeś .

—  Przynajmniej poczciwy ze mnie z łodzie j, bo wam z nieb 
pew no nie wiele na tęschnotę i żale po sobie zabiorę.

—  la k  ci się zdaje panie L u d w ik u ?  No proszę, co też rozu
miesz przez to s łow o „w ie le” a lb o :  „n iew ie le .”

—  Wiele, znaczy tyło n ap rzy k ład ,  ile dajesz operze włoskiej 
w  Paryżu.

— A niech j ą  w szy scy  djabli porwą!
— Ile dajesz śpiewom wielkopiątkowym w Rzymie.
— N o , no, jeszcze bym ci mógł dzisiaj i te śpiew y darować.
—  W ięc ile dojesz piosnce Hclusinej.
— Rozumiem, to ma bydź wiele — A nie wiele?
— Nie wiele, znaczy tyle ile dajesz mi.
—  Masło maślane, —  przecież ja  w łaśn ie  chcę wiedzieć ile to 

w ed łu g  twojego rachunku daję ci niby.
— A zatem ty le ,  ile dajesz m uzyce Gfućka, Mehula.
— Bodajby się przepadła!
— Ile dajesz Don Juanowi Mozarta.
—• Poszanow anie , poszanow anie najgłębsze.
—  Ile dajesz tej zwrotce... co j ą  Anna śpiewała.
Romuald od początku naszej rozm owy ciągle chodził po pokoju, 

przerzucał w  książkach , zaglądał w  papiery— ąle na ostatnie słQt
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w a  moje s taną ł ja k  w ry ty ,  najpierw  się. zaczerwienił, potem bladł 
coraz w ięce j,  oczy mu świecić zaczynały , niby d w a  migotliwe 
fajerwerki w  g ło w ie ,  skóra na  policzkach drgała  nerw ow em  sw o -  
jem  drganiem —  w idać było że serce  gniew em  wzbiera — aż 
nareszcie gniew  słowami w y buchn ą ł.

—  Oh! teraz już wiem w sz y s tk o ,  rzekł szyderczo w olnym  i 
ucinanym  głosem  —• Chciałeś mi koniecznie w  tw arz  rzucić to 
imie —  boś s łysza ł  że się z niem zaw sze jak z w ró żb ą  n ie szczę 
ścia spotykam  — Arcy szlachetnie doprawdy! — Chciałeś mię prze- 
s trzedz, że j a  pus tak  szalony kocham i zapominam, więc też 
w  żadnej chwili w łasnem u sercu i w łasnej pamięci w ierzyć nie 
powinienem;— arcy-moralnie bez wątpienia! Chciałeś potem iść m o
że i przed uczennicą tw o ją  rozwinąć to w  porów nawczej lekeyi, 
k tóraby  na korzyść professora w ypaść  m usia ła  —  arcy-m ądrze L u 
d w ik u !— Trudno zaprzeczyć, szlachetnie, moralnie i m ądrze!— nie- 
darmo też Marya Regina oddaw na m ów iła m i , że tobie tylko po
dobny człowiek może kochać Helusig — Ja w tedy śmiałem się 
z tego, dziecinne przypomnienie... głos jak iś  w łasnego  serca w ie
rzyć temu niepozwalał.

— Głos miał w ielką  s łuszność , Romualdzie. ' \
—  Ale przypomnienje kłamało —  Nie, L u d w ik u ,  g d y b y ś  nie

b y ł  pod w pływ em  osobistego rozdrażnienia —  znam cię dobrze, 
n igdybyś  żartobliwem wyrażeniem  boleści serca mego nie potrącił.
Żeby mnie się tak zdarzyło , niedziw zaiste! — ale tobie — p rzy 
padkiem aż po wnętrzności szarpnąć? oh! nie w ierzę —  Musisz 
w yjeżdżać — żałujesz? — kto wie może zazdrościsz —  w ięc  też 
na upominek, zwątpienie chcesz zostawić mnie i jej.

  Jaki ty  niesprawiedliwy jednak  — a zdaje ci s ię ,  że ko
chasz i szczęśliw ym  jesteś  —  Powiedz m i , kiedyż ty ogarniesz 
św iat cały miłosierdziem i przebaczeniem , jeśli w  chwili podo
bnej naw et na gniew i potępienie, serca ci wystarcza?

Romuald już  przez samo wypowiedzenie ją trzącej go myśli, u ła 
godził się t ro ch ę ,  moje s łow a smutno w yrzeczone rozbroiły go 
do r e s z t y — ale niechciał tego dać poznać — w ziął ja k ą ś  książkę, 
pjsnął nią o s tó ł,  i niby przedrzeźniającym  odezwał s ię tonem;
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—  Herkulesow a siła a rgum entów , — gotów  mi dowieść że to 
j a  mu na nogę nastąp iłem , a nie 011 m nie ,  chociaż j a  siedzę ci
cho a 011 w  koło się kręci. Piękny ta len t ,  do pozazdroszczenia! 
słowo honoru daję.

— Po co sz y d z isz ,  kiedy się już gniewać przestałeś —rzekłem 
do niego z uśmiechem.

—  On mimowolnie rozśm iał się ta k że ,  ale czoło do surowego 
m arsa  przym usił i odpowiedział jak  dziecko rozdąsane:

—  To mię przeproś  przynajmniej.
—  Przepraszam za niedorzeczność tw o ją  w łasn ą .
— O jezuita! —  moja niedorzeczność?— a powiedz sam szcze

rze, czy mi nie chciałeś dokuczyć.
—  Chciałem.
—  A dla czego chciałeś?
—  Ż ebyś mi powiedział co tak iego , co b y  mi dato prawo do 

poufniejszej rozm owy.
—  Patrzcie r a i ! jak  Tayllerand —  w stydź się L u d w ik u , , czy 

nie lepiej było w prost,  jak  przyjaciela, o co chciałeś zapy tać— 
Mnie na praw dę przykro się jakoś  zrobiło — Nie je s t  ci to zbro
dnia tak wielka w  dw udziestym  roku zakochać się s za len ie , a 
potem zerw ać wszelkie stosunki i miłość o w ą  w  niepamięć p u 
ścić —  Lecz już ci się przyznałem  jakie to dziwne w  duszy m o
jej zostawiło usposobienie— Słabość  jakaś , czy przesąd, nie wiem, 
lecz wiem z pew nością  że mi dolega. Na cóż było  dolegliwość 
w zruszać — by mi podkraść tajemnicę, by uczucie zbadać? a toż 
ja  przecież nie w stydzę  i nie uk ryw an i się z niemi - -  Wolno mi 
więc m ów ić o tem, że kochasz  Helusię.

Romuald skoczył mi na szyję — w yca ło w ał na wszystkie s tro
ny  i zaw ołał:

— L udw is iu !  m ów  o tem od rana  do wieczora, zobaczysz jak 
cię słuchać będę — a toć mi tylko tego już było  do szczęścia 
potrzeba — Chodziłem między wami nieśmiały ja k  w inow ajca —  
Zdaw'alo mi się że kiedy w y  w sz y sc y ,  którzy takie śliczne rze
czy  o miłości rozprawiacie, jeszezeście się nie poznali że j a  w  He- 
lusi m śmierć i życie zakochany , to chyba  ilto tego jedynie,
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ście nie przypuścili bym  ja  pus tak ,  j a  ło t r ,  j a  niegodziwiec mógł 
się n a  tak ą  św iętość zdobyć —  Z aczynałem  naw et sam  o sobie 
wątpić —  ale teraz pocieszyłeś mig L udw iczku  —  kiedy już  ty  
mój drogi,  ty  pow ażny, ty  Kato, chcesz m ów ić o tern ze m n ą — 
to w szystko  dobrze pójdzie. No, m ó w że ,  słucham  ja k  widzisz.

W eso łość  Romualda w y d a ła  mi się w  tej chwili tak  dziw ną, 
przynajmniej jak  m azurek na organach  w  czasie m szy  zagrany . 
Miałem jeszcze  moje młodociane uprzedzen ia ;  w sze lk ą  w zm iankę
0 miłości otaczałem tak ą  u roczystością ,  j a k  pobożny katolik 
w zm iankę o p rzenajśw iętszym  sakram encie —  Zapisuję to jed n ak  
w  rejestr pomyłek moich —  bo indyw idualnych  uczuć nie trzeba 
w ed łu g  formy ich objaAvu sądzić  — Na wschodzie ten kocha kto 
bije — U nas  ten co pieści nie zaw sze  kocha — a b y w a ją  ludzie 
którzy nie b iją  i nie p ieszczą ,  nie, m ów ią  ani poważnie ani w e 
soło o miłości swojej — a jednakże  kochają  tak  szczerze! —  P ra 
w d a  że jedno  tylko takie serce znałem  — lecz i ono w zględem  
różnorodności ga tunków  św iadectw o dać może —  W ó w czas  nie 
miałem jeszcze  tego doświadczenia, ostrzej też niż by ło  w  chęci 
mojej przemówiłem do R om ualda — Przyznane mu uczucie spro
wadziłem do najdrobniejszego u ła m k u ,  dowiodłem że je s t  szałem
1 uniesieniem —  że nieszczęściem bydź może —  Rozwijałem przed 
jego  w yobraźn ią  zlodowaciałe w zg lędy  czasu  —  położenia Helusi 
i w łasn y ch  jego przyw yknień .

—  P rzypuśćm y , rzek łem  n ak o n iec ,  że dzisiaj kochanie twoje 
p ra w d ą  jest,  czego nierozumiałeś przy Annie, rozumiesz przy  H e
l u s i , wiesz że s ław a  tw o ja ,  że m ają tkow e u k ład y ,  że w szystk ie  • *
kłopoty  któremi zw ykle  s traszą  p rzyb ie ra jących  się do m ałżeń 
skiego stanu — są  k łam stw em  i n icością  i m rzo n k ą  jedyn ie ,  g dy  
się je  w  porów naniu  z chw ilą  szczęścia s taw i — przy p u śćm y  że 
tak  czujesz teraz —  lecz od teraz do ślubu, mój Romualdzie, toć 
to całe trzy lata blisko — Trzy lata w  twojem  życiu —  oblicz się 
ino —  jakie zm ia n y ,  jakie  fantazye, jak ie  podróże —  jakie now e 
namiętności! —  a  w  życiu Helusi rozstrój i cierpienie —  Gdybym  
n iew ierzył że j ą  kochasz  najwięcej jak  tylko m ożna  kochać na 
dzień dzisiejszy, to bym  nie śmiał m ówić do ciebie : egoistyczne
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kaprysy , zdobywcze fanfaronady nielitościwemi b y w ają ;  nie ma po 
co do serca im kołatać — i przepowiednią nieszczęścia rozrzew- 
niać — ale ty  Romualdzie z ca łą  tk liwością rzeczywistego w  obe
cności uczucia, pomyśl o tej Helusi, którą widzisz, tak długo sm ę
tn ą  po najpierwszej s t r a c ie , tak zw olna w raca jącą  do życia i do 
siły; pom yśl coby  się z nią stało gd y b y  drugi raz w szystko  od
zyskane utracać jej przyszło? — pomyśl sumiennie — Zbadaj sam 
siebie, czy  ci podobnem je s t  bogactw u jej miłości w yrów nać?  — 
Avątłego szczęścia niezatruć, wskrzeszonego ducha niepognębić?— 
Romualdzie! to nie zapasy  żadne —  bądź poczciwym człow ie
kiem — gdy  zechcesz, Helusia ukocha cię na wieki —  lecz gdy 
u k o c h a , co tobie po miłości jej ?

— Co tobie?  pow tórzy ł Romuald, a  czarne oczy jego  zalśniły  
dziwnem namiętnej radości spojrzeniem —  Co tobie? nie m ów m y
0 tein —  lepiej mi powiedz w yraźn ie  —  do czego te w szystk ie  
ra d y  zmierzają?— Czy chcesz żebym przesta ł kochać Helusig?— i 
n a  to przypuszczenie śmiechem nieszczerym  w ybuchnął.

—  Rodajbyś w łaśn ie  kochał j ą  całe życie twoje Romualdzie —  
ale że tak ukochać n iem ożesz , więc j ą  opuść —  w yjedź  za g r a 
n i c ę — p ra c u j ,  w sław ia j  s i ę - g d y  wrócisz, albo ją -b ęd z iesz  
mógł pojąc za żon ę , albo.,., zapomnisz i Ilelusia n igdy  sobie 
rzuconych w  jej duszę wrażeń, w łaśc iw em  nie oznaczony nazw i
skiem.

—  Tobie się zdaje że Helusia pokochać by mnie mogła?
—  Tak jest w  is toc ie , m ogłaby  cię pokochać.
—  A to osobliw szy  człowiek.
—  Dla czegóż tak osobliw y?
—  Wie że ja  k o c h a m , rzuca mi w  serce nadzieję, o której led

wo zam arzyć śmiałem kiedy — nadzieję że kochanym  bydź mogę,
1 potem chce żebym w yjeżdżał —  Staje między m ną a szczę 
ściem. Osobliwszy cz ło w iek !

— Miał s łuszność Romuald, wielkie głupstwo zrobiłem.

(Dalszy ciąg nastąpi).



265

OPIS MIASTA KALISZA.
-o CoOOhOO-

I.
0  POCZĄTKU 1 H O T O T M J N A ZTO  MIASTA.
W śród  w y p o szczo n e j  i żyznej powierzchni ziemi, której d o ty 

k a ły  z jednej s trony  stopy s te rczących  T a tró w ,  z pó łnocy  zaś 
morze Słone, brzegi lądu silnemi falami biło, w s tęga  W is ły  spo 
kojne i ciche toczyła w o d y  od w sch o d u ,  a w  przeciw nym  kie
runku  ujście E lby  dopełniało granic sam ą w łasn o śc ią  urozm ai
cania w  przyrodzie odb ity ch ;  tam m ów ię, odwieczne plemiona 
Lechitów osiadły , a ca ła  pełnia m ającego p ły n ąć  w nas tępnych  
w iekach życia, w  urządzaniu  się organicznem sił n a ro d u ,  już 
w yrab ia ła  się na gruncie serc ojców rodziny polskiej. O w oż te
dy te m assy  ludu w  postaci rodów i pokoleń, im więcej się ro z
piera ły  po kraju, to z jednoczyć się w reszcie  m usia ły  w  w iększe 
spo łeczeństw a, ożyw iając się wzajemnie uczuciem miłości ziemi 
dla tern pewniejszej obrony. Ten ruch spow odow ał dążność  do 
zabezpieczenia osobistości,  a sadow y kmiece i miasta stały się 
opieką dla s tow arzyszonych  ro d z in , p ragnących  sw o b o d y  i spo
koju życia. Początek więc i o rgan izacya  miast na  p rzyczynach  
dążeń ogółu oparta, odpow iadała  dostatecznie celowi sw em u. Tam  
się zatliło ognisko życia, w ysta rcza jące  do uzupełniania potrzeb 
w  gospodarstw ie domowem i insty tucyj zapew niających  porządek 
pow szechny i dobro ludu, w sp ó ln ą  cześć dla sił przyrody  i spo
kojne używ anie ow oców  z rolnej p racy rz ąd n y ch  ziemian.

Wielkie plemię Lechitów  rozszczepiało się znów  na pomniejsze 
pokolenia, różniące się tylko między sobą  m ałym  odcieniem z w y 
czajów  i społecznej u s ta w y ;  m o w a  zaś i obrzędy ubóstw iania  
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b y ły  w spólne  W szystkim i przedstaw iały  cech ę  jednośc i  W n a
rodzie.

Sześć  b y ło  tycli pokoleń , a  każd e  m iało  s w e  m ias ta  poprze
dzające  od leg łą  s ta ro ży tn o śc ią  epokę h is to ryczn eg o  u s ta len ia  P o l
ski.

1) Polanie, opiera jąc  się o brzeg i O dry , osiedli n ad  W a r tą  — 
Miasta: Gniezno, Kruszwica, Poznań i Kalisz.

2) Szlązacy, p rz y  ź ró d łach  O d ry —m. Wroclaw, Krosno.
3 )  Chrobaci, (Grzbietowcy-Górale Talrowi) obsiedli u  w y p ły w -  

ku  W is ły ,  m ie jscam i doliny a  po części w y sm u k łe  K a rp a ty ,—  m. 
Kraków, Sędomierz, Lublin.

4 )  Mazury, zajęli ś ro d e k  W is ły  otoczeni w odam i N a rw y  i B u
g u  -  m . Łęczyca, Czersk, Płock.

5 )  Prussacy (Dawni),  n a  p rzes trzen i ziemi, ro zc iąga jące j  się 
m iędzy  ram ieniem  p ó łno cn em  W is ły ,  za to k ą  P r u s k ą  i M azow szem : —  
miasta  starożytnością  oznaczone: Łaszyn za r. Ossą, Czarlyrn, 
Sasinpol, Jacwież, Szczytno i inn e .  ( 1)

6 )  Pomorzanie (przedwiślańscy) m iędzy  O d rą  i W is łą  ponad  
B a ł ty k ie m ;— m . Gdańsk, Bytom, Kołobrzeg.

Z pom iędzy  w y ż e j  p rz y to c zo n y c h ,  Kalisz j e s t  n a jd a w n ie js z e m  
z m iast n ietylko Po lan , ale całej L e c h j i , a  począ tek  je g o  założe
nia i pierwotnej n a z w y  ginie w  zam ierzchłe j ciemni fak tów  dz ie
j o w y c h ,  częs tokroć  p o w y k rę c a n y c h  przez złe po jm ow anie  rze 
czy.

U czo ny  T . Czacki (2 )  n a ś la d u ją c  czaso p isó w  ( k r o n ik a r z y ) 
k ra jo w y c h ,  p rzy tacza  za  d o s ta tec z n ą  w iado m ość  b a d a n ia  Greka o 
S a rm a c y i  i jej m ias tach  w tych  s ło w a c h :  „Również naród, lub

(L) Patrz, O znaczen iu  P russ D aw nych  przez D o m in ik a  Szulca . C zc i
godny ten i prawy w y św ic c ic ie l  dziejów  naszych, z w ie lką  u c z o n o -  
ścią  o p racow ał sw ój przedmiot w szech stron n ie ,  w ydobyw ając p ier 
w iastek  życia Polski, w  jednćm  z pokoleń L e c h i tó w ,  które s ta 
raniem n iem ieck ich  pisarzy aż dotąd w  c ien iu  prawdy ukrytćm  

zostaw ało .
(2) D zie ła  T . Czac. T. I. str. 12.
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horda Lygeów z  rodu Germanów przem ieszkiw ała  w W ielk ie j - 
Polsce, a od Plolom eusza Jeografa drugiego wieku  (3) w yra 
źn ie n apisany C alischd, K a lisz  m ia ł bydz niejako sto licą  tej 
części siedziby Germanów .” —P. Józef Łukaszewicz (4) mniema 
że: „ m iasto to nie m a n azw iska  Słowiańskiego i by d i  m oże, 
że początek swój w inno pokoleniom innego narodu:' Bezzasa
dny ten domysł przypisujemy tylko brakowi głębszego zasta
nowienia się au to ra , mającego przed sobą znakomity zapas 
m ateryałów do ułożenia historycznego opisu m. Poznania, w któ
rego dziejów zakres Kalisz albo m ało ,  albo wcale nie wchodził. 
Żadną miarą nie możemy się na to zgodzić, aby wew nątrz  k ra
ju znajdować się miało jakieś plemię obce L igeów , pochodze
nia Germańskiego, któreby wcale nie mogło bydź scierpianćm, 
z przyczyny od dawnych czasów nienawiści, pomiędzy temi dw o
ma narodami. Ziemia nad W a r tą ,  samych tylko Polan karm iła , 
nie znosząc stopy obce j, tylko niewiadomość Greka skrzywiła 
pojęcia naszych kronikarzy, gdy tymczasem Ligeowie mieszka
jąc  na północ Kwadów graniczących z Markomanami (Morawia
nami) byli wprost oddzielnym ludem, znanym pod w łaśc iw ą na
zw ą Serbów. (5) Wreszcie jak  Plinijusz wyznaje (6) powodu
jąc  się szczerą praw dą, że bardzo często Scytów biorą za Ger
m anów ,— powinno przekonać iż pomiędzy Polanami nie było ża
dnej obczyzny. Marcin Bielski tak utrzymuje w swojej kronice, 
o początku miasta Kalisza: „G ołym  b y ł drugi rzeczony Ka-
ślisz  (7) ten za ło ży ł nad rzeką  Przosną m iasto K a lisz , gdzie  
pierw ej była  wieś Podbrzeże.” W ymysł ten pobudza do śmie
chu, bo Bielski w  tym względzie znany jest jako g a d u ła ; zre
sztą jest  to w ada wspólna wszystkim ówczesnym dziejopisom,

(3 )  Klaudjusz P lo lo m e u sż  byt rodem  z A leksan dry i, pisał po grecku.
(4 )  Obraz Hist. Stat ,  M. Poznania— T. I. str. 1. przypisek.
(5 )  Przeghjd N au kow y z r. 1846 T. II. sir. 474.
(6 )  T am że  str. 4 6 8 .
(7 )  T . I- str. 75 . w yd. Gałęz. (p od ług  n iego) L ech  miał d w óch  synów;

Marszy nazywał się Pozny i założył P ozn an , drugi Kaślisz.
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k tó rą  nowsi  n a z y w a j ą  powszechnie  ślepym scholasłycym em , j a k  
z n o w u  n a p rz y k ł a d  inni n a z w ę  Europy w y p ro w a d za l i  od Europa  
s y n a  Egia la  króla  S ycyonu .  W p ra w d z ie  zaprzeczać  temu nie 
można ,  aże by  wiele  ziem i miast  nie z a c h o w a ły  imion s w y c h  
założyciel i ,  w  n a z w a c h  które  nos i ły ,  lecz i w nos i ć  z tąd  nie w y 
p a d a ,  żeby ten zwycza j  iniuł s łużyć  za ogólne  p rawid ło  w  ich 
dochodzeniu ,  ile gd y  te na jczęśc iej  znane  s ą  w  his toryi pod ob- 
cemi mianami ,  które  im sąs iedzi  n a d a w a l i ,  nic zna jąc  ani ich 
dz iejów p o c z ą tk o w y c h ,  ani tern bardziej pochodzenia  od p ie rwsze j  
g ło w y .

N iedawno j eden  z pos t ronnych  p isarzy  (8 )  u t r z y m y w a ł  żc K a 
lisz za łożony został  przez L i t w i n ó w ,  a  dopiero później mieli go 
zająć  Po lacy ,  lecz tego mniemania  ż a d n y m  d o w ode m  nie poparł .  
A to d o b r e , — bardzo  d o b re !  — w y b o r n e ! ?  risum tenealis amici.

Lecz  nie z a s t a naw ia ją c  się dłużej nad  tak ś w i a t ł ą  e rudyc ją ,  
w y p a d a  nam zwrócić  obecnie  n a s z ą  u w a g ę  n a  p ie rw o tną  mias ta  
s a d o w ę ,  nas tępnie  na  to co s p o w o d o w a ć  mogło  przeniesienie te
goż n a  inne dogodnie jsze  miejsce  i w yś l edz ić  przez porównania  
r z e c z y w i s t ą  n a z w ę .

Ż a d n a  pam ią tka  tego mias ta  z w ieku  P to lomeusza  do n a s  się 
nie d o c h o w a ł a ,  i lubo dziś t rudno j e s t  w s k a z y w a ć  położenie s t a 
rożytnego Calissium, zdaje się przecież iż ta  S a rm a c k a  osada  le 
żała  t a m ,  gdzie teraz widzieć m oż na  wies  z w a n ą  Stare- Miasto, 
o k tórem Kromer  p i sze ,  co nas tępuje  (9 )  , , Istnie dotąd ta wieś 
na wschód miasta dzisiejszego położona , w której mieszkańcy 
często natrafiają na gruzy murów grubą warstwą ziemi pokry
tych.”  To zdaje się w s k a z y w a ć  iż w  tern miejscu p ie rwotny  s ta ł 
K a l i s z ,  czasu przecież przenies ienia  j ego  oznaczyć  n iepodobna ,  
o p r z y c z y n y  ła twiej .  — Z o b a c z m y  j a k  poczc iw y  nasz  Długosz

(8) Ob. W ojcnnyj E ncik łopediczeskij  L eksikon —  Od VI. stf .  4 1 9  —  
Pod osobnym  artykułem podał tę w ia d om o ść  historyczną o p oczą
tku m. K a l is z a : A ppolon P io tr o w ic z  Karabanów.

(9) Sir. 211.
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O tćm w sp o m in a  ( 1 0 )  , ,Prius enim quam cogitala perficere• coe- 
pisset, a morte praevcnlus (sc. Miecislaus III), in Ecclesia Col- 
legiaia S. Pauli ( 11) in Kalisz cujus ipse fundator er at prima- 
riu s, in sepulchro filii sui Miecislai sepelitur. Oppido autem 
Calisiensi de veteri loco, in quo tunc consislebat in novum lo
cum , in quo nunc est situm translato, Ec clesia ctiam S. Pa
uli in Ecclesiam S. Mariae Collegiatam transtata est et fabrica 
Ecclesiae S. Pauli labefacla et deflunte, Ducale sepulchrum sub 
dio reliction monstratur polius ab incolis, quam scilur.” P rzy 
c z y n y  tego przeniesienia jak inne nam źródła podają ( 1 2 )  b y ły  
czgste z a le w y  i p o w o d z ie ,  które u szkadzając  przez zb yteczn ą  
w ilg o ć m u r y ,  groz iły  zn iszczen iem ;  'a jak  E. R a czy ń sk i  w _ W sp o -  
m.nieniach W iclko-P olsk i tomie II c y tu je :  „ ż e  W izy ta  generalna , i 
rgkopism przy K ollegiacie  Panny Marji w  Kaliszu z o w y c h  c z a 
s ó w  j e s t  z a ch o w a n y .

O dmiana p ierw iastkow ej p o sa d y  nastąpiła  m o ż e  po w ie lk ich  
p ożogacli  zrządzonych  przez L itw in ó w  (r. 1 3 0 0 ) ,  przy ich w p a-

(10) YVyd. Lips, z r 1711. Księga IV kolumna 588 pod rokiem 1022 — 
Jan Długosz takie Longiuus nazywany, syn Jana starosty Nowomiej- 
skiego, Nominat na areypasterstwo Lwowskie. Kronika jego jest sza
cowną pamiątką przeszłości, i jeżeli jakie niedokładności zachodzą 
w szczegółach, te się odnoszą najwięcej do Chronologji, bo zresztą 
Długosz nie zaniechał zasięgnąć wiadomości ze wszystkich pomni
ków, jakie tylko były znane przez zachowanie przy kościołach kate
dralnych i księgozbiorach prywatnych. Praca więc ta zamyka cały 
obręb wiadomości dotyczących rzeczy krajowych w przeciągu wie - 
ków średnich. Mąż ten nad wiek swój oświecony i pracowity, pe
łen  znajomości praw krajowych nabytej długiem doświadczeniem i 
nauką, łączył miłość prawdy, którćj jak to powszechnie m ówią, 
w bawełnę nie obwijał.

(11) Kronika Chwalczcwskiego str. 14 „Mieczysław Stary ksiąźe W iel
kopolski i Pomorski za poradą Janika (Jan herbu Gryf, umarł 1167) 
arcybiskupa Gnieźnieńskiego, z ciosowego kamienia wzniósł kościoł 
katedralny w Kaliszu (1155) ustanowił przy nim proboszcza i kilku 
kanoników, opatrując ich dochodami.” Miechowita na stronnicy 94 
swój kroniki podobnież pisze.

(12) Rocznik Instyt. Relig- i Eduk. z r. 182%  str. 76.
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dnienia  w  te s trony pod w o dzą  W ite n e s a  ( 1 3 ; .  W zn o w iły  się te 
spustoszen ia  r. 1331 g d y  nie ju ż  p ogańsk ie  h o rd y ,  ale ch rześc iań -  
ski zakon  b rac i  szp ita lnych  (K rz y ż a k ó w )  z mieczem i ogniem n a 
pad ł n a  W ielkopolską .

U w a żm y  je sz c ze  że Andrzej C ellaryusz  nie bg dąc  zupełnie  p rze 
k o nan ym  o istotnej nazw ie  m ias ta ,  w  pigciu w a ry a n ta c h  (1 4 )  t a k o w ą  
n am  u k a z u je :  Calls s iu tn , Calissia , Calis, Calisch , Calicz; po 
stępow ali tak  sam o i in n i ,  k tó rzy  c h w ie ją c  sig w  oznaczen iu  p ra 
w d z iw o śc i  m ia n a ,  zostaw ili  odłogiem  przedm iot g o d n y  badan ia .  
Bliższo oznaczen ie  m ie jsco w o śc i  tak  znakom itego  g rodu , n azw g  te
goż znaczn ie  uprościć  i w y św ie c ić  m oże.

Miasto Kalisz ja k  daw niej  tak  i te raz  leży n ad  rz e k ą  P ro s n ą  (1 5 )  
k tó ra  je  k ilku  o d p ły w a m i p rze rzy n a ,  od s tron y  po łudnia  i pó łnocy  
w z g ó rk i  w z n o s z ą c  s ig ,  n ieznaczn ie  m iędzy  s o b ą  ł ą c z ą ,  z aw a r ta  
zaś  migdzy niemi do lina , p rz e d s ta w ia  rozległe  obszary  ziemi p ła 
skiej. W  okolicach znajdu je  sig wiele s to ją c y c h  bag ien  i ka łuż , 
k tóre  sku tk iem  w y le w ó w  rzeki z n as tan iem  w io s n y ,  zna jdu jąc  
w  położen iu  sw e in  p rz e s z k o d y ,  o su szać  sig nie m ogą . Gdy zaś 
w  d a w n y c h  c zasach  kory to  P ro sn y  tak by ło  w y g o d n ć m ,  że s p ła 
w y  n a  niej u r z ą d z a n o ,  ilość w ó d  b y ła  n ie rów nie  w ig k szą ,  a  m ia 
sto na  t rz g saw a c h  z b u d o w an e ,  od k a łó w  i b ag n isk  wzigło sw ój 
począ tek  — W y c z y tu je m y  w  s ło w n ik u  L indego  (pod w y razem  ka- 
lić) „przyjechawszy do Kalisza suszyć się trzeba.” P ie rw otn ie  
w igc m ias t  K alisz  miało n a z w ę  P o lsk ą  K a ł u ż a  l ub K a ł u ż  
o d p o w ia d a ją c ą  zheilcn izow anej P to lem e u sza :  Calisch a , a  z g a d z a 
j ą c ą  sig w e d łu g  e tym olog icznych  z w ro tó w  z R ek to ra  H ornansk ie-

(13) Witenes był synem L utaw ora, a ojcem Gedymina.
( 14) W zbiorze Mizlera Kolofa tom I. sir. 554. Regni Poloniae Magni- 

ąue Ducatus Lithuaniae descriptio. Studio Andrae Cellarii Gymnasii 
llornani R ec to r is , Anno 1659.

(15) O Upad. Przem. i Miast w  Polsce p.  S u row ieck iego; na str. 191.  
„Przy samej Warcie, pominąwszy inne Prosną  i Ligota dawniej spła- 
w n e ,  teraz widzimy zamienione po większćj części na strugi bez 
łoża.'’
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g o i  Ćalissia, Ćatissiurn. Nic w iec dziwnego źe w duchu praW* 
dy Dhigosz mów ił „Kalisz cimtahim vetustissima.... inter P o l o 
n i e  a 1 e s civitates.'1'1 (16).

Cezar Augustyn Biernacki.

i i .
NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY TYCZĄCE SIĘ  M IASTA KALISZA

Od r. 1815 głównie datują się fakta, które to miasto do rz§du 
najpiękniejszych podniosły.

Już dźwigniecie i zrestaurowanie pięknych i kosztow nych gm a
chów  rządow ych  jako to :  pałacu gdzie się w ładze adm inistracyjne 
mieściły, pałaców  trybuna łu , biskupiego, szkolnego, oraz korpusu 
kadetów  i in n y ch ,  zapow iadały  w ysokie cele wzniesienia Kalisza 
do liczby miast pierwszego rzędu. Zachęcani fabrykanci i różni 
przedsiebiercy, tłumnie tam pospieszyli (7 ) , pow sta ły  różne p ry w a 
tne zakłady fabryczne osiedlili się liczni rękodzielnicy, a w r. 1818 
otworzony dla Kalisza fundusz budow low y zachęcił sam ychże 
m ieszkańców  do upiększenia m iasta  ozdobnemi m urow anem i do
mami.

Każdy p rzy b y w a ją cy  do Kalisza szczególniej od s trony  W a r
szaw y ,  miłego dozna wrażenia w spania łością  i nadobnością  ró-

( 1 6 )  K s. I kol. 42 .

(7 )  Zasiłki udzie lone ze skarbu w  latach 1 8 “ As czyniły 1 7 0 7 7 5  rs. 
na rachunek lego  w ypłacono rs. 6 5 4 7 5 ,  pozostało do sp łacenia  skar
b o w i  rs. 10 5 ,30 0 .
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żnycli gm achów , a  zagraniczni zaraz na wstgpie, tracą p rzesądy, 
jakie o nieporządku miast polskich, b y ty  u nich wkorzenione.

Śmiało rzucony łuk z kamienia ciosowego przez rzekg Prosng 
w śród  samego m ia s ta ,  odnogi tej rzeki kilkakrotnie to miasto 
dzielące; ab y  je  znow u pigkne m osty  łączy ły , zdobnie zabudow a
ne ulice W a rs z a w s k a ,  W ro c ław sk a ,  M ary ań sk a ,  miła aleami Jó 
zefina z teatrem, kszta łtny  czworobok rynku  i w eso ły  plac pomni
k a ,  pow ażne świątynie pańskie i gm achy a przy tern rozkoszny 
park k tóry  natura  z sztuką złączona, na tło pigknej panoram y 
p rzeznaczy ła ,  wszystko to je s t  całością  malowniczą, k tórą  widzieć 
t rz e b a ,  aby  określeniu jej z praw dziw ym  wdzigkicm uwierzyć. 
A cóź dopiero powiedzieć o okolicach K alisza?

Taka to m iejscow ość, nie dziw że liczną sprowadziła  ludność, 
która pom nażała s ig , to obywatelami okolicznemi dla u łatwienia 
in tercssów  p rzy b y w ają cem i, to rodzicami młodzieży kształcącej 
sig w m ie ś c ie ,  to wreszcie konsumentami dla nabycia produkcyi 
z pierwszej ręki śpiesząccmi.

A to w szystko  stanowiło ruch n iepospolity , to w szystko  było 
jedynym  żywiołem m ieszkańców , bo Kalisz nic je s t  rolniczem 
m ias tem ; w szystko  w niem tylko handlem i przemysłem istnieje.

Targi dw a razy  w  tydzień, jarmarki co dw a miesiące, a z tych 
jeden w ełniany trzy dni t r w a ją c y ,  uk łady  S. Jańskie, s tanow ią  
jakże materyalne dla Kalisza żyw ioły  i zasoby, a trakt pocztow y 
i handlow y z W roc ław ia  do Polski przez Kalisz, p rzyczynił sig nie 
mało do ożywiania stosunków  m iejscowych.

Kalisz od najdawniejszych czasów nic b y ł  miastem rolniczem, 
mieszkaniec jego (jak sig rzekło) nie m a roli, folw arków ; w  obrg- 
bic samego miasta musi 011 p racą  i przemysłem b y t sw ój u trzy
m yw ać. W szystk ie  grunta  za obrgbem miasta są  włościanom na 
osady czyli kolonije rozdane, i pod tytułem dóbr miejskich, poło
żone pod samem miastem. Wsie Tyniec, Dobrzeć Wielki i mały, 
C zaszk i, Chmielnik oraz nieco dalej Chełm ce, Ostrów m iejsk i, 
T a k o m y ś l , Wolica i t. d. s tanow ią dochód kancellaryjny na po-
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trzebv  ogółu  mias ta  przez mag is t ra t  a dm in i s t row any  (1) .  Z l a só w  
miejskich rów nież  p ry w a tn i  m ie s z k a ń c y  indywidualnie  m c  me ko 
r z y s t a j ą ,  bo  te ledwie  n a  u t r zym an ie  i bud o w ę  l i cznych  mos tow,
ś l u z ,  b a r y e r  i t .  p.  w y s t a r c z a j ą .  • u- i „ .

Dla tego t o ,  od n a jd a w n ie j s z y c h  c z a s ó w ,  widz imy ze Kalisz
u w a ż a n y m  by t  za mias to  ha nd lu  i p rzemys łu .

Już  za Z y g m u n t a  I r.  1540  Kalisz b y ł  mias tem uprzyw i le jow a-  
nem do sk ład u  t o w a r ó w  (Empor ium)  pod zagrożeniem ich u t ra ty ,
g d y b y  kto miasto to pominą ł .  A „  ,
h  Z y g m u n t  A ugus t  1 552  r. po twierdzając  p r z y w .  ej k ró la  O lb rach
ta  n a  sk ład  temu mias tu  p o z w o l o n y , pos tanowi!  n a d t o ,  iz odtąd 
wiecznemi  czasy ,  t amże  każdy  kupiec przez siedm dni z w y k ł a d a 
n iem t o w a r ó w  stać powinien.  .

P r a w o  t o ,  często  przez  następnych kru low  b y ło  potwierdzane .
Do tego mias ta  s k ł a d o w e g o ,  b y ł y  n a w e t  p rzeznaczone  drogi  i 

t r ak ty  ha n d lo w e  , k tóremi  t o w a ry  p row a dzone  bydz  mus ia ły .  I tak,  
w  przywi le ju  mias tu  Kal i szowi  przez J a n a  Ost ro roga  z rozkazu k r ó 
l a  Olbrych ta  w y d a n y m ,  opisano,  że k o m m u n ik a c y a  h a n d lo w a  z m ia 
s tami ziem Pruskich i Sz lą ska ,  W r o c ł a w i e m ,  B rz eg ie m ,  N yss ą ,
Ś w i d n i c ą ,  O p o le m ,  O p a w ą  i i n n e m i ,  Pr^ % K ?Jif ^ ^ 07 e? n n <5V°Iir 
b y w a ć  się powinna  pod u t ra tą  t o w a ró w  (V. L II loOo.  I. 700 .  VIII
1611 f. 3 8 .  IV 1649  1'. 2 8 0 ) .  . . . . . .  .

Co sic tycze  ż yw ego  tow aru  j a k o t o : w o low ,  kom i innego b y 
d ła  b y ły  pos tanowione  w Kaliszu d w a  wielkie  targi p i e rw s z y  
w  czw ar tek  przed kwie tn ią  n i edz i e l ą ,  a  drugi  na  ś.  Zoiię (V. 11
1 5 6 5  f. 6 8 3 ) .  . . . . . . . . .

P r a w a  te m.  Kal iszowi  nadane  nie p rzy ta cz a ją  się bynajmniej  
w  ty m  celu a b y  w y w o d z i ć ,  iż j a k o  wieczne  istnieć z n o w u  po- 
w i n n y ,  ale raczej dla  tego,  iżby o k a z a ć ,  że położenie ego m ia 
s t a ,  już  od d a w n y c h  c z a s ó w  takie  m u  przeznaczeuie  na daw a ło .

Nie s ięga jąc  w c ześn i e j s zych  o k r e s ó w  nad  początek XIX stulecia,  
Kalisz  b y ł  z aw s ze  siedliskiem w y ż s z y c h  w ła dz  s ą d o w y c h  ( a d m i 
n i s t r a cy jnych  j a ko  to I legencyi ,  K a m er y  W o j e n n o - e k o n o m ic z n e j ,  
L a nd ra tu ry ;  później .za k s i ę s tw a  w a r sz a w sk ie g o ,  w y ż s z e g o  S ą 
d o w n ic tw a  c yw i lnego ,  ha nd low ego  i k r y m i n a l n e g o ,  I refektury i 
podpre fek tu ry— a następnie  za k ró le s tw a ,  t r y b u n a ł u ,  s ą d u  pohcy i  
popraw cze j ,  Stądu p o k o j u ,  kommissy i  wo jewódzk ie j ,  po tem . r ządu

(1 ) Dochody konsumcvjne wynoszą rocznie rs. 24 ,562  kop. 8 9 '/2; roz
chód wynosi rs. 15,764. Przew yika pozostaje do dyspozycyi Koro. 
Rz. Spraw W cw . i D uchów .
T om U. XVH i XVIII, 3 5
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g ubern ia lnego , w ła d z y  o b w o d o w ej ,  d y rekcy i szczegó łow ej to w a 
rz y s tw a  k re d y to w e g o ,  s zk o ły  g im nazyalne j  później o b w o d o w e j , 
K orpusu  K adetów , W ła d z  D u c h o w n y c h  i t. d.

L u d n o ść  wigc k a l isk ą  sk łada li  g łów nie :
1. W łaśc ic ie le  dom ów  osiadli. Ci to zachęceni dobrodzie js tw em  

po życzek  b u d o w lo w y c h ,  p rzy  ich pom ocy  cafe sw oje  mienie w ło 
żyli w  m u ry  kamienic  p ię k n y c h .— Sam i mieścili się sk rom nie  w  m a 
łej ich cząs tce  (częs to  w  s u te r e n a c h ,)  a  g łó w n e  lokale  p rzezna 
czali na  m ieszkanie  u rzędn ik ów , k u p c ó w  lub p rzed sięb io rców , i 
i. d. Z w y n a jm o w a n ia  tych  lok a lów  zb ie ran y  p rzy ch ód  m usi 
b y d ź  oszczędnie  na  u trzym an ie  życia  w łaśc ic ie la  z ro d z in ą ,  n a  
opłatę  c iężarów  i p o d a tkó w  i n a  r e s t a u r a c j ę ,  ob racany . (* )

2. K upcy  i h a n d lu ją c y ,  k tó ry ch  liczba i e x y s te n c y a  z a w is łą  
je s t  jedy n ie  od m ie jsco w y c h  s to su n k ó w  i potrzeb, oraz od ru ch u  
ja k i  p r z y b y w a ją c y  do m ias ta  nada ją .

3 . Procederzyśc i  i rękodzieln icy , k tó ry c h  b y t  i liczba ró w n ie  
w odpow iednim  s to su n k u  do potrzeb m ias ta  i p rz y b y w a ją c y c h  do 
niego m ieścić  się może.

4. Urzędnicy7.
5 . Spekulanci.
W łaśc ic ie le  n ie ruchom ośc i pew ni by li do chodów  z loka lów  — 

K u pcy  i procederzyści  mieli p rzyzw oity  o d b y t—R ękodzie ln icy  z a 
t r u d n i e n i e —U rzędnicy  p rzy  taniości w sze lk ie  w y g o d y .  Cała taka  
lu d n o ść  w zajem nie  się w sp ie ra ła ,  a obcy  okoliczni, k tó rzy  do Kalisza 
p r z y b y w a ć  musieli, o ż y w ia jący  rueb  z a w sz e  m iejscu  n ad aw a li .

Obecnie  ludność  ta  m ias ta  K alisza znacznie  się zm n ie jszy ła  (1 )  
przeto m u s ia ły  w y n ik n ą ć  takie skutk i,  k tóre  na jw ięce j  o s iad łych  
m ie szk a ń c ó w  d o tyk a ją .

Piękne m ieszkania  pus tkam i s to ją  a lbo za bezcen  m u szą  bydź 
w y n a ję te .  (2 )  K upcy , fabrykanci,  rękodzie ln icy  i różni przedsię- 
b ie rcy  m u s z ą  s topniow o u padać  albo p rzenosić  się w  inne miej
sc a  (3 )  bo w  K aliszu  za zm nie jszen iem  ludności i pobudek  
które  jej n a p ły w  s tan o w iły ,  u p ad ła  w sz e lk a  k o n k u re n e y a  i kon- 
s u m p e y a .  (4 )

{ ‘ ) W łaśc ic ie l i  n ieru ch o m ośc i ,  którzy tylko z ich d o ch o d ów  się utrzymują  
jes t  145.

(1 )  W  ostatnich latach ubyło 1986  dusz.
(2 )  D o m ó w  mieszkalnych prywatnych jest  4 5 3 .  R ządow ych 2 3 .
(3 )  • W  1846  i .  ubyło fabryk sukiennych i baw ełn ianych 15, k up có w  3..

procederzystów  164.
(4) W  r. 1 8 4 5  dochód komsumcyjny skarbowy od rzezi i trunków  zmniej

szył s ię  o 1 3 5 9 0  Rs. D och ó d  z b ru k ow ego  zmniejszył się o R. s-
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Droga  żelazna W a r s z a w s k o - W i c d e ń s k a  j e s t  wie lkiem dla k ra ju  
polskiego  dobrodzie js twem.

Lecz do linii, k tó rą  ta kolej że lazna  przebiega,  n a c h y l ą  s ię  
w sz y s tk ie  s tosunki  hand lowe  i p r z e m y s ł o w e ,  c a ły  ruc h  tej k o 
lei bliżej i dalej do tyka jących .  Okręgi p iotrkowski ,  radomsk i ,  
częs tochowski ,  wieluński ,  s ieradzki i Szadkowski  o d w r ó c ą  się od 
Kalisza i przez to os ierocą go je szcze  z tych  roz l icznych  s t o s u n 
k ó w  jakie  do tąd  z nim miały . W s z y s tk o  co się dawniej  w Ka l i 
szu d w o m a  bitemi traktami  od W a r s z a w y  i i nnyc h  miejsc z a g r a 
n icznych  koncen t rowało ,  mieć już  będzie inne drogi.

Ażeby dla in te ressu  s am e go- mias ta  Kal isza,  w y w o d z i ć  po t rzebę  
połączen ia  go z kole ją  że lazną,  było  by  to n i e s to sow n e m ,  bo b u 
d ow a  14 mil kolei znakomi te  kosztuje  s u m m y  i musi  m ieć  w y ż 
sze  przeznaczenie  nad  ind iwidualną  dogodność  dla k i lkunas tu  t y 
s ięcy ludzi jednego miejsca .

W s z a k ż e  ’ kolej W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a  n iewątp l iwie  w ty m  
celu p o p row a dzoną  zosta ła ,  a że b y  rozszerzyć  sferę,  w  której prze 
m y s ł  i handel  k r a jo w y  dotąd b y ł y  zamknię te ,  ażeby one r o z w i 
n ą ć ,  dźw ignąć ,  a  razem s pow inow a c ić  z innemi kra jami  a  przez 
to p o m noż yć  p o m y ś ln o ść  i b o g a c tw o  tutejsze.

Kalisz  położony  j e s t  od mias t  W r o c ł a w ia  i Poznan ia  prawie  
w  jednej  odległości  14 milowej  —  i w  tym  względz ie  w a ż n y  
p u n k t  s tanowi .

Gdyby  przeto w  rozwinięciu  zagran icznego  ha nd low ego  t rakta tu  
jakowego ,  miasto  Kalisz  przeznaczone być  mogło  n a  mie jsce  do 
k tórego kupcom z p a ń s t w a  prussk iego  wolno  by  było  s p r o w a 
dzać  na  s k ład  t o w a ry  taryffą tym celem us tanow ić  się m a ją c ą  
objęte ,  a b y  po ich ocleniu n a  g ran icy  polskiej i z a k redy tow a n iu  
c ła  ( r emis s -pass )  aż do w yprzedaży ,  t a k o w a  w yprz eda ż  h u r to w a  
w  Kaliszu b y ł a  pos tanow ioną  pod w ł a ś c i w ą  k on t ro l l ą ,  w te n c z a s  
p rzewidzieć  ł a tw o  iż ruch  h a n d lo w y ,  j ak i  nasi  k u p c y  aż za g r a n i 
cę  miastom W r o c ł a w i o w i ,  i i nnym  n a d a j ą ,  o ż y w i łb y  się w  s a 
m y m  Kal iszu i p rzy tem m ó g łb y  się z a w ią z a ć  handel  zam ienny  
p ro d u k tó w  tute jszych i ro s sy j sk ich  'obecnie  w  t am tych  s t ronach  
mało  p rodukow a ny .

W te d y  b y  się pokaza ła  uży teczność  połączenia  Kal isza  z kole
j ą  żelazną.

316. Podobnież dochód ze skrzyń rybnych, z zyskowego, z kanonu 
od p rocederów , oraz podatek  od wyszynku trunków  krajowych i za
granicznych widocznie się zmniejszył.
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S ą  to Wprawdzie  p o m y s ły  n a  dość  w ie lką  skalę  , lecz zisz
czenie ich wielkie  i ogólne  s p ra w i ło b y  skutki ,  a p rzy  tem j e d n o 
cześnie  miasto  Kalisz do k w i tną ce go  s tanu  p rzyprow adzone tn  by  
zostało.

W p r a w d z ie ,  z d a w a ć  się może  iż niepotrzeba takiego kie runku 
kolei  żelaznej ,  bo z W ro c ł a w ia  już  j e s t  pociągnięta  przez S zurgaś ,
( Oppeln ) Opol a b y  się przez Gleinitz z e tk n ą ć  z koleją  w iedeń
s k ą  —  Lecz  rz uć m y  okiem n a  mappę  a  p r z e k o n a m y  się iż tym 
kierunkiem przest rzeń od W a r s z a w y  do W r o c ł a w i a  przeszło  8 0  
mil w y n o s i ,  a  nadto Wielkie  Ks ięs two Poznańskie  tym s p o s o 
be m  zbl iżoną b y  miało  k o m m un ika c yę  z k ró le s tw em ,  a  nas tępn ie  
z ce s a r s tw e m ,  bo w ą tp ić  nie m oż na  iż od W a r s z a w y  do m ias t  
wie lk ich  c e s a r s t w a  kolej p o p row a dzoną  będzie.

Lecz  nietylko samo  miasto Kalisz ’ s k o rz y s ta ło b y  na  takiem po 
p row adzen iu  promienia  kolei żelaznej  od s tacyi B a b y , ale mias ta  
f ab ryczne  L o d ź ,  Z g i e r z ,  A le x a n d r o w ,  K o n s t a n t y n ó w ,  O z o r k ó w ,  
P a b i a n i c e , Ł a s k , Z d u ń s k a  W o l a ,  S i e r a d z ,  B ł a s z k i ,  O p a t ó w e k ,  
W a r t a ,  Szadek  i inne mias teczka ,  k tó rych  w  żadnej  okol icy k ró 
l e s t w a  nic m a sz  tyle razem w  tak szczupłe j przest rzeni  s k u p i o 
n y c h  j a k  tutaj,  n io s łyby  p roduk ta  p r z e m ys łu  i fabryk n a  kolej 
ż e lazną ,  k tóra  w ła śn ie  we  środku pomiędzy  temi mias tami kierunek 
b y  mia ła .

T a k  j a k  w s z ę d z i e ,  w  k r a j u  n a s z y m  różne  gałęz ie  ha nd lu  i 
p r z e m y s łu  m a j ą  j a k b y  u p rz y w i le jo w a n e  mie j scowośc i  sw o je .  H a n 
del zb o żo w y  g ł ó w n e  m a  s iedl isko w  W ł o c ł a w k u  nad W i s ł ą — Gór
n ic tw o  z n o w u  życie nada je  innej gałęz i  handlu  i p rz e m ys łu  w  o- 
kol icach Kielc —  a p łody  roz l icznego rękodz ie ln ic twa  w  m i a s t a c h  
f a b ry c z n y ch  przeszło  9 9 , 0 9 0  ró ż n y c h  robo tn ików  p rz y s p o s a b i a .

W is ł a  u ła twia  handel  zbożowy,  — kolej W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a  
wznies ie  i upowszechn i  poży tek  gó rn i c tw a ,  a  promień  kolei ż e l a 
znej do Kal isza,  d ź w i g n ą ł b y  mias ta  f a b ry c z n e  bo by  ich r ę k o d z i e 
łom szybk i  odchód zapewni ł .

O by  myśli  te ogólnie rzucone na  ś c i ś le j s zy  .rozbiór g e n i a l n y c h  
ludzi zas łużyły!
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Liczbo tro ista , liczbo wybrana ,
Xy godło święte i tajemnicze!
Ty mieszkasz w świętćj jedności Pana , 
Trzykroć  promieniąc jego oblicze.

Choć niezbadaną skryta zasłoną,
Choć niepojęta dla ludzkiej myśli,
Tyś prawdą żywą, niezaprzeczoną, 
Ciebie dłoń boża w  głębi serc kreśli.

W  chw ili , gdy boskie dziecię w stajence 
Błysło jak gwiazda zaranna ,

By ludzkość w własnćj ocalić m ę c e ,
Gdy chór an io łów : hozanna  

N ucąc , przed blaskiem świętćj rodziny,
Skrył czoła w obłoczne skrzydła ,

Trzej mędrcy dążąc z wsehodnićj krainy 
Trzy  dary z z ło ta , mirry, kadzidła 

Złożyli, na cześć dzieciny.

I wszystko, jeśli rzucim w świat ok iem , 
Troislśm życiem oddycha.

Gdy d u sza , smutku osnuta mrokiem,
Gdy z żalu serce się zsycha,

Trzy  myśli w p iersiach, w  uczuciu dzwonią.
Spójrz w przeszłość, tam tak radośnie! 

Tam z utęschnieniem wspomnienia gonią 
Ku lubej dzieciństwa wiośnie!

Spójrz w teraźniejszość i skryj twarz w dłonie 
Lecz ufaj. Obecna chw ila ,

Z przeszłości p łynie , w przyszłości tonie , 
Niech cię jćj ciężar nie schyla!

Niechaj myśl trzecia w sercu zadźwięczy 
Mvśl o przyszłości zdobnćj w  blask tęczy!
A jeśli szczęście, skrzydłem przelotu 

Jako gołąbek śnieżysty 
Dotknie c ię ,  pociech śląc promień czysty, 
§dyś szczęsny z szczęścia powrotu;



Gdy smutna przeszłość starta z pamięci, 
Pomnij,  błysk pociechy znika!

Co dziś powabem ku sobie nęci 
Mknie jutro z tchnieniem wietrzyka!

A kiedy um ysł ,  dwa sprzeczne zdania,
Chwieją, jako wiatr topole,

Oba niepewną trzymając woię ,
Chcą trafić do przekonania,

I dręczą duszę, wabią koleją;
Niech namysł oba skojarzy!

Niechaj się w trzecie pośrednie zleją 
Co myśl spokojem obdarzy.

Ty, w której szczęście sami anieli 
Znajdują w nieb ios  błękicie ,

Modlitwo! przez c ię ,  już nic nie dzieli 
Od B oga , ludzi w zachwycie!

Trzy kwiaty, wieniec modlitwy tworzą, 
Kwiaty, co wonią tchną ra ju ,

Co wiecznie kwitły w  edeńskim gaju,
Zasiane prawicą bożą !

Wiara z nadzieją , z miłością żywą 
Potrójne modłów ogniwo.

Z was to przed burzą stała opoka! —
Wy, jak anieli z obłoka 

Swiććcie nam trójcą jasnych p ro m ien i!
Wiedźcie, kiedyśmy zbłądzeni,

I przeprowadźcie nas przez pustynie
W kraj, kędy miód z mlekiem płynie!

Kto was ma w se rcu ,  cudów dokona.
Choć szczęście raju się skry ło ,

Trzy kwiaty zaw sze , modlitwy s i ł ą ,
Św ieże , jak rószczka Aarona!

Jolanta.

. VI i ostatni p ow ieśc i  Dumasa królow a M areo.  
zosta ł.  °  ’


